
Jałta pod obstrzałem w Stanach Zjedn. 
i „obrona Europy na linii Łaby”! 

(Od własnego korespondenta „Narodowca”)
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Nowy Jork, w czerwcu 1952 r.
Przy udziale około 2 tysięcy dele­

gatów reprezentujących 6-milionową 
Polonię Amerykańską obradowała w 
nadmorskiej miejscowości Atlantic- 
City (60 mil na południowy-wschód od 
Filadelfii) specjalna sesja Kongresu 
Polonii Amerykańskiej. W obradach 
zjazdu górowało zagadnienie rewizji 
Jałty, jak świadczą przyjęte rezolucje, 
w których delegaci wezwali Senat Sta­
nów Zjednoczonych do wyrzeczenia się 
układów jałtańskich, jako podstawy a- 
merykańskiej polityki zagranicznej. 
Rezolucje stwierdzają, iż umowa jał­
tańska została pogwałconą przez So­
wiety, i że przeto Stany Zjednoczone 
zwolnione są od obowiązku honorowa­
nia jakiejkolwiek części wspomnianej 
umowy.

Kongres Polonii powziął również re­
zolucję, która zaleca, by Stany Zjedn. 
zerwały stosunki dyplomatyczne za­
równo z Rosją sow*, jak i satelickimi 
reżimami. Dalsze rezolucje domagają 
się natychmiastowej ratyfikacji kon­
wencji o ludobójstwie w brzmieniu pier 
w’otnie przedłożonym Senatowi oraz 
żądają zastosowania sankcji przewi­
dzianych w konwencjach o ludobój­
stwie przeciw przestępcom sowieckim 
— na najbliższej sesji Ogólnego Zgro­
madzenia Narodów Zjedn. w Nowym 
Jorku.

Taft o Polsce i żelaznej kurtynie
Analizując zagraniczną politykę St. 

Zjedn. od Jałty i Poczdamu po dziś, 
senator Robert Taft, republikański kan 
dydat na fotel prezydencki zapowie- i 
dział, iż jeśli zostanie przyszłym prezy­
dentem amerykańskim, to pod jego 
prezydenturą Stany Zjedn. nie wycofa­
ją się z Europy, lecz że pozostawią swe 
dywizje (sześć!) w Europie. Senator 
Taft oznajmił w Waszyngtonie, iż jest 
rzecznikiem użycia podziemnych ru­
chów zakurtynowych w oporze wobec 
komunizmu, i że jest świadom, iż mi­
liony Polaków i ludność krajów sate­
lickiego obszaru chcą zrzucić jarzmo 
komunistyczne i odzyskać wolność.

Senator Taft położył największy na­
cisk na przywrócenie zasady prawo­
rządności w stosunkach międzynarodo­
wych. Jest on rzecznikiem usunięcia 
weta, nadużywanego przez Sowiety w 
O.N.Z. i broni idei zapanowania na 
świecie całym doktryny indywidualnej 
wolności. Mówiąc zaś o Jałcie — sena­
tor Taft wskazał, iż obok Polski zosta­
ły Mandżuria, a tym samym i Chiny, 
oddane w Jałcie pod dominację komu­
nistyczną.

Jak wiadomo, senator Taft uchodzi 
za Uolacjonistę, ale w toczącej się go­
rącej już kampanii przedwyborczej, o- 
znajmił on, że choć głosował w swoim 
czasie przeciw traktatowi atlantyckie­
mu — docenia konieczność współpracy 
obronnej całego wolnego świata, przy­
czyni obecnie kładzie Taft nacisk szcze­
gólny na kontrolę powietrzną dla za­
bezpieczenia pokoju. Sądzi on, iż Pa- I 
ryz i Londyn są tak samo zagrożone 
niebezpieczeństwem ataków atomo­
wych w razie wojny, jak wielkie mia­
sta Stanów Zjednoczonych, i jest prze­
to rzecznikiem zwiększenia sił lotni- '• 
czych Zachodu.

Jak więc widać z tego, Taft w swej ' 
kampanii wyborczej odsuwa się nie- ’ 
znacznie od głoszonej dotychczas przez , 
siebie myśli odizolowania się U.S.A, od 
Europy. Czy jednak po ewentualnym 1 
dojściu do władzy poszedłby on dalej ] 
po tej linii, to jest inna sprawa. ;

Niezatwierdzona Jałta 1
W świeżo wydanym studium o poli- | 

tyce zagranicznej Stanów Zjedn. — i 
poważny publicysta Felix Morley wy- ' 
raża opinię, iż obok błędów popełnio­
nych w Jałcie — największym błędem 
"było zezwolenie Rosji na okupację śród f i

kowo-europejskich centrów przemy­
słowych : śląska, Saksonii i Czechosło­
wacji, w rezultacie czego sprzęt tech­
niczny i wykwalifikowany personel 
wspomnianego obszaru dostał się pod 
kontrolę komunistyczną ! Dr. Morley 
wyraża także pogląd, iż wielkim błę­
dem była również decyzja odosobnie­
nia zarówno Berlina, jak i Wiednia od 
kontaktu lądowego z zachodnimi stre­
fami alianckiej okupacji. Morley wska­
zuje, że wszystkie koncesje dane So­
wietom w Jałcie — kosztem Polski i 
Chin — udzielone zostały w zamian 
za „mniej, niż tydzień rosyjskiej pomo­
cy militarnej przeciw Japonii” i doda je 
że układy polityczne zawarte w Jałcie 
nie zostały wcale zatwierdzone przez 
Senat Stanów Zjednoczonych. Amery­
kański Kongres nie dał swej zgody na 
koncesje udzielone Sowietom w Jałcie, 
a prezydent Roosevelt wiedział, iż za­
warte przezeń umowy polityczne w 
Jałcie przekraczały jego uprawnienia, 
bo wymagały aprobaty ze strony 
dwóch trzecich Senatu Stanów Zjedn. 
— co jednakże nie nastąpiło !

Granice ameryk. nad Łabą!
Obrona Europy z udziałem amery­

kańskich sił skoncentrowana jest obec­
nie na linii rzeki Łaby ! Tradycyjna po­
lityka St. Zjedn. unikania sojuszów 
została porzuconą na rzecz programu 
atlantycko - europejskiej budowy siły 
pokoju, pod wspólnym kierownic- 
twem „w celu możności wytargowa­
nia w przyszłości rzetelnego układu z 
Rosją — bez wojny”.

Przy programie Łaby jako granicy 
między wpływami amerykańskimi i 
sowieckimi, zniesienie Jałty nie miało­
by niestety większego znaczenia. W 
sprawie Jałty mamy coprawda liczne 
głosy do zanotowania, nie ma jednak 
dotychczas żadnego urzędowego ode­
zwania się.

L. Lech

Stalin nie składał żadnych oświadczeń 
w sprawie granicy polsko ■ niemieckiej
Moskwa. — Komunikat radiowy a- 

gencji sowieckiej Tass zaprzecza wia­
domościom jakoby Stalin miał złożyć 
dziennikarzom polskim oświadczenie na 
temat granicy na Odrze i Nipie.
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Prezydent Auriol i premier Pinay
żądają dalszej zniżki cen we Francji

potępiając krótkowzroczność kół gospodarczych
Obniżenie cen u producentów nie znalazło jeszcze wyrazu w handlu detalicznym

Jeżeli więc w przeciągu 3 miesięcy sytuacja się nie zmieni, przyjdą nowe podatki
Drożyzna we Francji wzrosła w ro­

ku ubiegłym daleko więcej jak w in­
nych krajach, ponieważ nieustalona 
wartość franka wywołała obawy dal­
szego osłabienia jego siły nabywczej, 
W niektórych artykułach zamiast li­
czyć normalną stopę 25 do 30 proc, na 
koszty i zarobek, kupcy podwajali po- 
prostu ceny, aby się ubezpieczyć przed 
dalszą dewaluacją.

Premier Pinay w przemówieniu w 
Beaune i Strasburgu żądał, aby ten 
stan rzeczy ustał, i aby przywrócono 
wr handlu normalne obliczanie cen, co 
wyrazić się musi w daleko większej niż 
dotychczas obniżce.

W razie niespełnienia szybkiego 
tych żądań grożą kołom gospodarczym 
nowe podatki i urzędowe wyznaczanie 
cen. Żałowali by wówczas za późno, że 
nie usłuchali apelów rządu.

Prezydent Auriol w przemówieniu w 
Carmaux popierał całkowicie powyższe 
żądania, domagając się, by we Francji 
demokracja polityczna stała się demo­
kracją socjalną jako podstawą ustroju 
republikańskiego.

CARMAUX. — Miasto górnicze Carmaux, 
w dep. Tarn, otrzymało w niedzielę z rąk pre
zydenta Auriola Krzyż Wojenny, na który 

! zasłużyło zdecydowaną postawą swoich mie- 
Wiadomcści te zostały podane przez i szkańców w Ruchu Oporu. Ludność miasta 

ore-an niemieckich uchodźców ze Śla- zgromadziła się na udekorowanych ulicach i organ memieOKlcn ucnoazcow ze bią zgotowała Prezydentowi entuzjastyczne przy 
Ska. jęcie. Prezydentowi towarzyszyli : pani Au-

-------- — ------------- riol, kilku ministrów (pp. Garet. Morice i
Nie chca Zarubina jako ambasadora U.S.A. Ga"lnil'/T71.G,Tsl”,lp;.ł * i Prezydent złozył kwiaty u stop pomnika

Waszyngton. — Dwóch posłów repu- i poległych kolejarzy i otworzył miejscowe 
blikańskieh zażadnło nd Den-irtamentu Targi-Wystawę. Po przyjęciu w ratuszu, od- DiiKansKicn zaząaajo ou uepariameniu | była się na placu Gaubert urOczystość wrę- 
StaDU, by Odmówił swojej Zgody na i czenia Krzyża Wojennego miastu Carmaux,
mianowanie Zarubina ambasadorem
sowieckim w Waszyngtonie, na miejsce 
Paniuszkina. Posłowie ci oświadczają, 
że Zarubin należał do N.K.W.D. i w 
czasie wojny był komendantem obozu 
jeńców polskich, którzy później zosta­
li wymordowani w Katyniu.

Dobrowolni rozbitkowie otrzymali na morzu 
żywność ze statku „Sidi Ferruch”

Marsylia. — Dwóch dobrowolnych rozbit­
ków. dr. Bombard i jego towarzysz, Jack 
Palmer, którzy w dniu 25 maja r. wypłynęli 
z Monaco na małej łodzi gumowej, z zamia­
rem przepłynięcia Atlantyku, a o których 
brak było wiadomości, są zdrowi i cali. Jak 
wiadomo, wyżej wspomniana dwójka ma za­
miar stwierdzić na sobie możliwości utrzy­
mania się rozbitków na morzu.

W sobotę rano spostrzeżono ich ze statku 
francuskiego „Sidi Ferruch” około 110 km od 
wyspy Minorki. Przy pomocy rakiety „roz­
bitkowie” zaalarmowali statek. Kiedy ten 
zbliżył się do ich łodzi, pp. Bombard i Palmer 
prosili o żywność, podkreślając, że są głodni, 
ponieważ nie złowili wystarczającej ilości 
ryb. Komendant statku dał im worek, zawie­
rający mleko i mięso w konserwach oraz su­
charki.

Obydwaj „rozbitkowie” odmówili propozy­
cji kapitana, wciągnięcia ich na statek. Pły­
ną oni w dalszym ciągu w kierunku na Gi­
braltar.

które było najaktywniejszym ośrodkiem Ru-
chu Oporu w dep. Tarn, do którego należał 
także prez. Auriol.

Burmistrz Varcilles, w krótkim i wzrusza- 
Zjącym przemówieniu wspomniał o przywódcy 
socjalistycznym Jean Jaures i podniósł przy­
wiązanie Francuzów do Republiki.

Prezydent Auriol w przemówieniu swoim 
. m.in. zaapelował : do przemysłów- 
• c ó w, aby zgodzili się na słuszną 1 sprawie­
dliwą ofiarę z zysków swoich, celem obniże­
nia cen; do pracowników, aby 
nie zapomnieli, że uzyskają sprawiedliwość 
jedynie w ustroju demokratycznym; do 
„wie 1 k i c h”, aby przedstawiciele ich 
zebrali się i urzeczywistnili pokój szczery i 
trwały.

Prezydent powiedział m. in.:
„Tym, którzy sądziliby jeszcze, że 

mogą robić szybko majątek, nie ucze­
stnicząc w zbiorowym wysiłku, powia-

Wybuch wulkanu 
Stromboli

Rzym. — Wulkan Stromboli, znaj­
dujący się na wysepce o tej samej na­
zwie, na morzu Tyrreńskim, począł na­
gle wyrzucać lawę i popioły. Nad trze­
ma kraterami wulkanu unosi się gęsty 
dym. Ulice i dachy dornów wioski Gi- 
nostra, położonej u stóp wulkanu, po­
kryte są warstwą popiołu.

i urzędowe wyznaczanie cen
dam: działacie nie tylko wbrew wszel­
kim zasadom moralności, ale wbrew 
rozsądkowi, wbrew waszym własnym 
interesom.”

„Francja nigdy nie weźmie udziału 
w wojnie napastniczej i nigdy nie u- 
żyje swoich sił przeciwko wolności in­
nego narodu”.

„Domagam się, aby ustały niespra­
wiedliwe i nienawistne ataki na Ruch 
Opcru.”

Prezydent Auriol zwiedził j>otem kopalnie. 
Górnicy w ubraniach roboczych powitali Pre­
zydenta na placu kopalnianym. Prezydent 
odznaczył Legią Honorową górnika Lavayre, 
który’ pracował w kopalni 40 lat. Kilku gór­
ników i byłych górników otrzymało medal 
pracy. Po bankiecie wyjechał Prezydent do
Albi. 
gdzie 
giem, 
mie.

IV drodze zatrzymał się w Cagnac, 
w r. 1943, ukrywając się przed wro- 
znalazł schronienie w tamtejszej fer-

» **
Paryż. — Premier Antoine Pinay od­

wiedził w sobotę Beaune, gdzie doko­
nał otwarcia targów, a w niedzielę ba­
wił w Strasburgu jako gość stolicy Al­
zacji i Lotaryngii. Ludność obu miast 
przyjęła Premiera owacyjnie. W wygło 
szonych przemówieniach, p. Pinay po­
ruszył zagadnienie obrony franka i ob­
niżki cen, zapowiadając dalsze obniżki.

W Beaune, w obecności około 600 
osób, Premier wskazał m. in., że przy 
objęciu władzy przez obecny rząd, do­
lar na wolnym rynku Kosztował 493 fr. 
a „ludwik złoty” 5.000 fr. wczoraj no­
towano dolar poniżej 400 fr. a „ludwi­
ka” 4.000 fr. Oto dowody poprawy fi­
nansowej”.

„Zwyżka cen została zahamowana. 
Podczas gdy od lutego do maja 1951 r. 
wskaźnik 21J artykułów wzrósł o 9 
punktów, w roku 1952 w tym samym 
okresie, spadł o 4 punkty. To znaczy, 
że rewizja płac i nieunikniony wów­
czas wzrost cen, byłyby powiększyły o- 
bieg pieniądza o dalsze kilkaset miliar­
dów i że szybko byłaby się wskutek te­
go zainstalowała galopująca inflacja.”

Przemysł już przed Irilku miesiącami 
zgodził się na znaczne obniżenie cen, o- 
becnie trzeba, aby obniżki te odczuli 
spożywcy, co jeszcze nie nastąpiło w 
dostateczny sposób.

W Strasburgu wygłosił premier Pi­
nay dwa przemówienia:

W pierwszym mówił o Strasburgu 
jako mieście drogim każdemu Fran­
cuzowi, a dziś stolicy ruchu zjednocze­
nia Europy.

„Zjednoczenie Europy ma na celu o- 
bronę wartości naszej cywilizacji: a 
więc zdobyczy moraln^ęh, prawnych,

gospodarczych i społeczny h jak rów­
nież sztuki i kultury. Francja pokła­
da swoją nadzieję i wiarę w budowie 
Europy pokojowej. Pragnie jednak być 
pewna obrony przed grożącymi niebez­
pieczeństwami.

Zaznaczywszy, że wybitne miejsce w 
rządzie europejskim jest wyznaczone 
Wielkiej Brytanii, Premier w skazał na 
wspólne tradycje i ideały, łączące 
Francję z Wielką Brytanią i Stanami 
Zjednoczonymi.

Po południu Premier przemawiał do 
przedstawicieli organizacji kupców de­
talicznych Alzacji. P. Pinay podkreślił 
wielkie i wspólne zadanie obrony fran­
ka, które nakreślił sobie rząd. Lecz 
przywrócenie równowagi między za­
robkami i cenami może nastąpić tylko 
dzięki rewaloryzacji zdolności nabyw­
czej pieniądza, powiedział Premier.

Następstwa obniżenia ceny węgla 
winny się okazać w wielu gałęziach 
podobnie jak przedtem podrożenie wę­
gla wywoływało zwyżki cen. Znaczne 
obniżki cen nastąpiły już u producen­
tów, zaznaczył dalej Premier, ale nie 
odczuli ich dotychczas konsumenci. 
Wobec tego jeżeu w ciągu trzech mie­
sięcy nie nastąpi zmiana w tym stanie 
rzeczy,"rząd będzie zmuszony wprowa­
dzić stałą kontrolę i przymus obniżki 
przez wyznaczanie cen oraz nowe po­
datki. Wielu żałowało by wówczas swo­
jego samolubstwa kiedy to byłoby za- 
późno.

aby zniżki te zostały zastosowane we wszy­
stkich stadiach aż do produktów gotowych.

Wkrótce obniżki dla rolników
W kołach rządowych podają ,że rząd ogło­

si wkrótce pewną ilość nowych zarządzeń 
zniżkowych, dotyczących głównie rolnictwa.

Podkreślają, że we wszystkich wypadkach, 
w których osiągnięcie dobrowolnej obniżki o- 
kazało się bezskuteczne, rząd wyda rozpo­
rządzenia, wyznaczające obniżkę urzędowo.

Rząd zakazał podwyższenia opłat w far- 
biarniach.

Nowa obniżka opon rowerowych
Fabryki „Michelin” zastosowały od 9-go 

czerwca nową zniżkę cen opon rowerowych. 
O 5 proc, potaniały opony czerwone i o 10 
proc, opony czarne.

Prezydent Truman oświadcza

Rosjanie mogą przygotować 
„nową Koreę w innych częściach globu”, 
ale spotkają się z przygotowaną obroną

U.S.A. posiadają 15 tys. samolotów i 1 milion personelu lotniczego
SPRINGFIELD. — Przemawiając w sobo- tat o armii europejskiej stanowią w ielki krok

tę do byłych kombatantów amerykańskich z 
35. dywizji z czasów pierwszej wojny świa­
towej, w ramach której walczył we Francji, 
prezydent Truman ostrzegł U.S.A, i inne wol­
ne narody, wskazując że Rosjanie robią wszy 
stko w tym roku, by zastraszyć Zachód oraz 
podjąć próby podkopania ducha wśród wol­
nych narodów i poróżnienia ich między sobą.

Prezydent Truman powiedział, że Rosjanie 
mogą przygotować „nową Koreę w innych 
częściach globu ziemskiego”. Ale U.S.A, po­
siadają taką przewagę lotniczą na Korei, że 
mogą bombardować nieprzyjaciela według 
swojej woli prawie w każdym punkcie na je­
go terytorium.

Prezydent zaprzeczył doniesieniom, jakoby 
samoloty sowieckiej produkcji przewyższały 
maszyny alianckie na Korei.

Mówiąc o postępach na polu lotniczym od 
wybuchu wojny na Korei, prezydent Truman 
oświadczył, że w ciągu tych dwóch lat USA 
zwiększyły swoje lotnictwo do 15 tys. samo­
lotów różnych typów oraz podniosły liczbę 
personelu lotniczego do 1 miliona ludzi. Dwa 
lata temu lotnictwo amerykańskie posiadało 
9 tys. samolotów oraz 400 tys. personelu lot­
niczego.

Amerykańskie siły lądowe zostały podwo­
jone i otrzymały najbardziej nowoczesne wy- 
posażenie w sprzęt 1 broń.

Wspominając o obronie Zachodu w całości, 
prezydent Truman zapowiedział, że zgodnie 
z obecnymi planami 60 grup lotniczych znaj­
dować się będzie pod komendą NATO do koń- 
ca bieżącego roku. Około 60 proc, tych grup 
stanowić będą samoloty francuskie i brytyj­
skie.

Wkońcu prezydent Truman oświadczył, że 
podpisane ostatnio układy w Bonn oraz trak-

naprzód na drodze do europejskiej jedności i
bezpieczeństwa.

Katastrofa kolejowa 
w Niemczech

2 zabitych, 4 ciężko rannych
Wiesbaden. — Przy wjeździe na sta­

cję kolejową Kettenbach, na linii 
Limburg — Bad - Schwalbach, w gó­
rach Taunus, wykoleiła się motorów­
ka przepełniona podróżnymi. Dw’ie o- 
soby poniosły śmierć, a 4 inne są cięż­
ko ranne. Przyczyny wykolejenia się 
nie są dotychczas znane.

Ukradl czteromotorowy samolot
NOWY JORK. — Z lotniska Oakland w

Kalifornii zniknął w "sobotę rano czteromoto- 
rowy samolot „DC-4”, wartości 750 tys. doi. 
(około 300 milionów fr.). Samolot ten wylą­
dował w 7 godzin później na lotnisku między 
narodowym w Brousville w Teksasie. Pilot, 
L. Webb oraz towarzyszący mu L. Mils zosta­
li natychmiast aresztowani. Oświadczyli oni, 
że samolot zabrali tytułem zastawu, gdyż to­
warzystwo lotnicze, które jest jego właści­
cielem, winno im 158 tys. dolarów.

Premier Grecji, Plastiras przybędzie 
do Francji

ATENY. — Premier Grecji, Plastiras zapo 
wiedział, że przybędzie do. Francji pod koniec 
czerwca br. Spędzi on we Francji kilka ty- 
na tę karę.

Spisek przeciw bezpieczeństwu państwa odkryto w Tulonie
obrony narodowej dostały się w ręce obceDokumenty dotyczące

PARYŻ. — Śledztwo policyjne, prowadzo­
ne w następstwie agitacji komunistycznej z 
28 maja, wykryło, że akcja komunistów za­
grażała nie tylko wewnętrznemu, ale także 
zewnętrznemu bezpieczeństwu państwa fran 
ruskiego. Na ślad tej wrogiej działalności na­
prowadziło wykrycie w Tulonie dokumentów, 
dotyczących obrony narodowej. W związku z 
tym odkryciem zostały przeprowadzone rewi­
zje w Paryżu i czterech portach : Brest, Lo- 
rient, Bordeaux i Oran w siedzibach organi- 
zacyj ceżetowskich i bliskich komunistom. — 
Znaleziono korespondencję, wymienioną mię­
dzy przedstawicielami syndykatów pracow­
ników marynarki w Tulonie, Brest, Cherbur- 
gu, Lorient, Bordeaux. Dunkierce, Saint-Tro­
pez, Bizercie, Oranie, Dakarze. Mers-el-Kebir 
itd. nasuwające podejrzenie, iż wielkie fran­
cuskie porty wojenne są objęte komunistycz­
ną siecią szpiegowską.

W Brest przeprowadzono rewizję w siedzi­
bie C.G.T. i Unii syndykatów, w Bordeaux w 
giełdzie pracy oraz wszystkich sekcjach 
C.G.T. W Paryżu dokonano rewizji w siedzi­
bie „Union Franęaise de ITnformation”; 
„Mouvement de la paix”; „Centre de diffu­
sion de livre”; w Komitecie Studentów, w 
Komitecie obrony imigrantów oraz „Secours 
populaire franęais”.

Wszystkie operacje odbyły się bez zajścia. 
Urzędowo nie ogłoszono żadnej informacji w 
sprawie wyników tych rewizyj.

W Tulonie
O rezultatach rewizyj w Tulonie, wiadomo 

co następuje :
Najważniejsze dokumenty wykryto u syn- 

dykalisty komunistycznego, Edmunda Ber­
tranda. Na ich podstawie dokonano szeregu 
aresztowań. Znaleziono mianowicie komplet­
ny pian arsenału wraz ze wskazówkami szy­
frowymi o punktach strategicznych, dalej 
plany central elektrycznych, które miały zo­
stać wysadzone w powietrze dla uniemożliwię 
nia pracy w arsenałach. Najpoważniejszym 
jest jednak odkrycie fotografii planu obrony 
portu w Tulonie. Plan ten posiada tylko Ad­
miralicja.

Edmund Bertrand, ślusarz w arsenale, prze 
wodniczący federacji F.T.P., w nocy z piąt­
ku na sobotę i soboty na niedzielę rozdzielił 
pośród kilku działaczy zapas broni i doku­
mentów. Jeden z nich, Marcel Leclerc, u któ­
rego znaleziono broń i 50 kg. dokumentów, 
podał jego nazwisko. Aresztowani zostali da­
lej : Fernand Revest, generalny sekretarz 
syndykatu pracowników marynarki C.G.T.; 
Mayen, kolejarz, który dostarczał wiadomo-

ści o ruchu wojsk do Indochin; Emile De- 
gris, robotnik arsenału, któremu zarzuca się 
dostarczenie kierownikom komunistycznym 
raportów o działalności ośrodka badań, w 
którym współpracują inżynierowie i uczeni 
niemieccy. W mieszkaniu jego znaleziono ka­
rabin amerykański.
Wobec wielkiej wagi stwierdzonych faktów, 

sędzia śledczy przekazał sprawę trybunałowi 
wojskowemu w Marsylii, a prefekt morski z 
Tulonu wydał natychmiast nakaz wszczęcia 
śledztwa o zamach na zewnętrzne bezpieczeń 
stwo państwa. Wynikiem tego nakazu były 
rewizje w innych ' portach francuskich i w 
Paryżu.

Przesłuchanie p. Jacques Duclos
PARYŻ. — Jacques Duclos, generalny se­

kretarz partii komunistycznej, został w so­
botę poddany pierwszym przesłuchom w 
sprawie zarzucanego mu spisku przeciwko 
bezpieczeństwu państwa. Przesłuchy trwały 
cztery godziny. Jacques Duclos twierdził, że 
znajdował się w lokalu „1’Humanitć” aż do 
końca rozruchów, czyli do 21.50 i że potem 
wyjechał do domu w Montreuil, „jak zwykle” 
przejeżdżając przez plac Republiki.

15 z aresztowanych manifestantów zostało 
wypuszczonych na wolność.

Nowa seria obniżek cen
PARYŻ. — Prezydium rządu ogłosiło ko­

munikat o obniżkach cen, które nastąpiły już 
na skutek apelu rządu po obniżeń in cen 
węgla o 250 do 400 fr .na tonie od 16 maja 
b.r.

Obniżki są następujące :
Produkty stalowni: żelazo la­

ne 5 do 8 proc.; stal do sprzętów domowych, 
blachy : od 5 do 10 proc.; druty, gwoździe do 
butów : 8,5 do 6 proc.; rury do pieców, pusz­
ki do konserw itp. 4,5 do 6 proc.; piece 2 do 
10 proc.; sprzęty domowe galwanizowane lub 
emaliowane : 6 do 15 proc.; narzędzia ręczne: 
7 proc.
Materiały budowlane, ce­

ramika: obniżka o 2 do 5 proc.
Porcelana i artykuły fa­

jansowe: obniżki wynoszą do 25 proc, 
dla niektórych produktów.

Produkty chemiczne: Dla 
większości produktów tych opracowanie wy­
sokości obniżki nie jest jeszcze ukończone.

Komunikat dodaje ,że „rząd będzie czuwał,

Iłwóch Polaków7 
zginęło w kopalni 

pod Metzent
METZ. — Na trzech górników pra­

cujących w kopalni im. św. Barbary, 
w Algrange zawalił się strop, w nocy 
z soboty na niedzielę. Przystąpiono na­
tychmiast do akcji ratunkowej, ale zdo 
lano ocalić tylko jednego górnika, 
którj zresztą odniósł bardzo ciężkie 
rany. Dwóch pozostałych, a to Piotr 
Nawrot i Józef Byczek ponieśli śmierć 
na miejscu.

Rodzinom zmarłych tragicznie gór­
ników wydawnictwo „Narodowca” wy­
raża głębokie współczucie.

Gwałtowne burze we Francji
W ciągu soboty i niedzieli przeszły nad 

różnymi okolicami Francji gwałtowne burze.
Winnice Banyuls-sur-Mer (Wschodnie 

Pireneje) zostały zniszczone przez 
grad, głównie w rejonie wioski Cosprons, 
gdzie straty oceniane są na przeszło 80 mi­
lionów fr.

' Burze gradowe przeszły również nad oko­
licami Parthenay. W jednym miej­
scu warstwa gradu wynosiła 20 cm. Przy dro 
dze z Partenay do Vasles szereg dipew i słu­
pów telegraficznych zostało wyrwanych. Bu­
rza uszkodziła również cały szereg dachów-

W Saint-Giron (A r i ć g e) burza wyrzą­
dziła również wielkie straty. Niektóre kule 
gradowe były wielkości kurzego jaja.

Wicemarszałek R.A.F.
zaginął na Morzu śródziemnym

LONDYN. — Zaginął w jednoosobowym 
samolocie odrzutowym typu „Meteor” wice­
marszałek lotnictwa brytyjskiego, David 
Atcherley w czasie lotu z Fayed w strefie ka­
nału sueskiego do brytyjskiej bazy R.A.F. na 
Cyprze.
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Gdy
W

Normandii 
obchodzono 
8. rocznicę 
lądowania 

wojsk 
alianckich
Generał Ridgway 

składa wieniec u stóp 
symbolicznego kamie 
nia, od któregp roz­
poczyna się t. zw. 
„Droga Wolności.” 
Kamień wznosi się w 
Sainte - Mere - Egli- 
se.

(Foto: Record)
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Maleńkiej Joelle nie znaleziono
PHALEMPIN. — Tajemnica zaginięcia ma 

leńskiej Joelle Ringot pozostaje w dalszym 
ciągu niewyjaśniona. Liczni ochotnicy oraz 
100 żandarmów przeszukiwali w sobotę las w 
Phalempin, posługując się psami, ale nieste­
ty nie znaleziono śladu dziewczynki.

Dalsze wskazówki różnych różdżkarzy, 
mniej lub więcej znanych nie przyniosły rów­
nież nic konkretnego. Kilku z nich twierdziło, 
że dziewczynka znajduje się ukryta w budo­
wanym obecnie domku na skraju lasu. We­
dług p. Luc Franęois, różdżkarza z Lille, ma­
leńka Joelle padla ofiarą sadysty, który miał 
dziewczynkę udusić i zakopać niedaleko miej 
sca określonego nazwą „cztery lipy”. Poszu­
kiwania w tym rejonie nie dały rezultatu.

25 km. od Phalempin zaginął 
9-letni chłopiec

Podczas gdy w Phalempin poszukiwania 
prowadzone są dalej, nowe zniknięcie zaalar­
mowało mieszkańców Dottignies, maleńkiej 
miejscowości położonej przy granicy belgij-

sko - francuskiej, około 25 km. od Phalem- 
pin. W tajemniczych okolicznościach zaginął 
tam w czwartek 9-letnł chłopiec, Nórbert De- 
waele. Bawił się on w towarzystwie swych 
rówieśników,'ale nagle ich opuścił i od tego 
czasu go nie widziano. Rozpoczęto natych- 

uast poszukiwania. Nad kanałem, kilka ki­
lometrów od miejsca zamieszkania znaleziono 
na brzegu ubranie chłopca. Przeszukano na­
tychmiast kanał, ale nic nie znaleziono. Pro­
wadzący śledztwo przypuszczają, że chłopiec 
utopił się w czasie kąpieli; nie wykluczają 
jednak możliwości samobójstwa.

Portić, współoskarżony de Hecy 
zwolniony z więzienia

WERSAL. — Andró Portić, współoskarżo­
ny w sprawie kradzieży bonów skarbowych w 
Arras, został wypuszczony na wolność. Odsie­
dział on już karę 3-letniego więzienia przed 
procesem, w wyniku którego został skazany 
na tę karę.



GŁOSY CZYTELNIKÓW

„Narodowiec” nas zjednoczy!
2 miliony osób uczestniczyło w końcowej procesji Eucharystycznej

Szanowny Panie Redaktorze!
Już kilka miesięcy jak opuściłem 

Francję a tym samym przestałem czy­
tać „NARODOWCA” i obecnie odczu­
wam szalony brak tak nam drogiego 
dziennika. Tu w Stanach Zjednoczo­
nych jest pełno różnych szmat sana- 
cyjno-rozmarkowskibh ale niestety nie 
mn. porządnego, demokratycznego w ca 
łym tego słowa znaczeniu pisma. Natu 
ralnie dociera do nas „Jutro Polski” 
ale my chcemy czegoś więcej — chce­
my dziennika !

Dlatego zwracam się* do Pana Redak 
tora z usilną prośbą o przysłanie swe­
go dziennika dla ludowców w HART­
FORD. Jest nas tutaj grupka dość sil­
na która stale rośnie i mamy nadzieję, 
że wkrótce nas tu będzie dużo, co bę­
dzie solą w oku dla „naszej” sanacji.

Ażeby nasza praca wydała oczekiwa 
ny rezultat, to przede wszystkim musi 
nas ktoś połączyć, a to zadanie może 
wykonać tylko „NARODOWIEC”.

My w Hartford chcemy zbudować 
mur, o który rozbijałaby się sanacyj- 
no-rozmarkowska propaganda i właś­
nie do tego celu potrzebny nam jest 
taki dziennik, jakim jest „Narodo­
wiec”.

Jesteśmy już silni, ale musimy być 
silniejsi i siłę zdobywamy prawdą, a 
nie kłamstwem jak to czynią agenci 
warszawskich czy londyńskich graj­
dołków.

W oczekiwaniu na rychle nadesłanie 
nam „Narodowca”, pozostajemy z na­
leżytym szacunkiem i poważaniem.

. W imieniu ludowców z Hartford

SARAGOSSA, dn. 8. VI. 1952.
Według danych biura prasowego Kongresu 

wszystkich, którzy brali jakikolwiek udział w 
procesji było około 2 miliony ludzi. Była to 
niebywała dotychczas manifestacja religijna 
w Hiszpanii.

Prozesja rozpoczęła się o godz. 6 po poł. 
a zakończyła o godz. 10.30 wlecz, na placu 
Piusa XII.

Niezliczone tłumy obserwowały tę nieby­
wałą manifestację ku czci Chrystusa Eucha­
rystycznego z dachów, balkonów domów i 
na bokach ulic wzdłuż całej trasy, którą 
przeszła procesja.

W samej procesji szły tylko organizacje, 
grupy narodowościowe, sztandary, osobisto­
ści i duchowieństwo.

Czoło pochodu stanowiły grupy narodowo­
ściowe. Widziano przedstawi-

(Od własnego korespondenta „Narodowca")

(—) Antoni Mantykowski

rt a r o d ó w katolickich. Byli na­
wet katolicy murzyńscy, chińscy, indyjscy, 
katolicy z południowej Ameryki, nie mówiąc 
już o narodach europejskich i o Stanach 
Zjednoczonych. Stosunkowo mało było cudzo­
ziemców. Obliczają ich na. około 15.000. U- 
derzała niedostatecznie wielka liczba katoli-

j ków z Francji którzy ze względu na sąsiedz- 
—i 1" | two, byliby mogli brać wybitniejszy udział w

Bonn przygotowuje ratyfikację traktatu
w sprawie armii europejskiej

BONN. — Rząd zachodnich Niemiec* za­
twierdził w piątek traktat w sprawie euro­
pejskiej wspólnoty obronnej oraz układ gwa­
rancyjny między W. Brytanią a sześcioma 
krajami, członkami tej Wspólnoty. Równo­
cześnie rząd w Bonn uzgodnił projekt usta­
wy ratyfikującej te umowy.

Adenauer oświadczył, że „utworzenie zjed­
noczonej Europy może mleć na celu tylko 
zniesienie państw narodowych i powstanie 
wspólnoty, w której charakter każdego na­
rodu będzie szanowany.

„Myśl q tego właśnie rodzaju Europie — 
mówił dalej Adenauer '— popchnęła nas w 
pierwszym rzędzie do podpisania planu Schu-

mana oraz traktatu w sprawie europejskiej

Kongresie. Nie. brak było przedstawicieli na­
rodów zza żelaznej kurtyny.

Na czele grupy polskiej postępował ks. Bi­
skup Gawlina. Ludność na każdym kroku 
sprawiała niezwykłą owację Polakom.

W czasie procesji Najświętszy Sakrament
wystawiony był w monstrancji w specjalnie

Badanie głębin morskich przez prof. Piccarda

mana oraz, irauiani w sprawie europejskiej i wystawiony w muoMenrji 
wspólnoty obronnej; ciężkie doświadczenia.: na ten cel przygotowanym rodzaju reiikwia- 
jakie przeszliśmy, a które zawdzięczamy i rzu, który spoczywał na dużej platformie clą 
wyolbrzymionemu nacjonalizmowi, pow inny gnionej przez reprezentantów wszystkich sta 
nas skierować na drogę, współpracy w dziele nów narodu hiszpańskiego. Legat papieski 
zjednoczenia Europy". . cały czas klęczał na klęczniku, umieszczo-

Przypuszcza się, że debata nad ratyfika-1 nym również na platformie w adoracji Na j- 
cją wspomnianych wyżej umów rozpoCznie! świętszego Sakramentu. • 
się z początkiem lipca. Obserwatorzy dyplo-! Szczególnie imponujący widok b\ . g< > 
matyczni podkreślają, że ostatnie zarządzę- około 20 tysięcy księzj ubranyc w i c 
nia sowieckie w Niemczech wschodnich nie komże poprzedza. o orszak Biskupów i Kard\- 
zmieniły w niczym programu rządu w Bonn, nała. B ale, komże, tej potężnej armii (hrj- 
który wyda je się nawet przywiązywać do wy- ; stusowej wieczór przy świetle księzjca 
padków w strefie Berlina mniejszą uw agę, : sprawiało osobliwe w rażenie. ,
aniżeli inne państwa na Zachodzie. Oaly czas przez głośniki nadawano po oz-

ne myśli i przemówienia na cześć Chrystusa 
—Pana w Eucharystii przerywane w spólnym 

-___ ‘ śpiewem na cześć anielskiego chleba.

Uderzała niezwykła pobożność ludu. Pano­
wała wielka cisza i skupienie ,a gdy zbliżał 
się Najświętszy Sakrament, nie było ani jed­
nego, choćby najdalej stojącego, by nie klę­
kał na oba kolana i ze wzruszeniem 1 poboż­
nością nie zwracał swego wzroku ku Temu, 
któremu publicznie składała hołd cała Hisz­
pania, a z nią wszystkie narody chrześcijań­
skie. A gdy kardynał Legat błogosławił uro­
czyście tłumy Najświętszym Sakramentem, 
słychać było tu i ówdzie serdeczny szloch 
wzruszenia.

Po błogosławieństwie, wszyscy powstali, 
ażeby wysłuchać przemówienia Ojca św. z o- 
kazjl Kongresu, które w szerszym streszcze­
niu tutaj podaję :

Ojciec św. wspomniał, że od ostatniego 
Kongresu, który się odbył w Budapeszcie do 
obecnego upłynął szereg lat ,jakże długich i 
bolesnych, w których Następca św. Piotra 
wzywał narody tylokrotnie do pokoju.

Dzisiaj również mówi się wiele o pokoju, 
ale każdy pojmuje go na swój sposób. Dla 
jednych jest on formalnością zewnętrzną, pu­
stym słowem, używanym ze względów tak­
tycznych, ale czyny ich i całe postępowanie 
jest w zupełnej sprzeczności z tym co się gło­
si. Dla nas, mówił Ojciec św. jest inaczej, dla 
nas jeden pokój jest tylko prawdziwy i mo­
żliwy. ten który głosił „Princeps pacis" ksią­
żę pokoju, a który polega nie na dobrach ma­
terialnych, ale na triumfie sprawiedliwości i 
prawdy. Pokój, który jest nieuniknionym na­
kazem braterstwa i miłości zrodzonych w 
głębi naszego chrześcijańskiego jestestwa i 
który jest dla osiągnięcia dóbr wyższego po­
rządku (nadprzyrodzonego).

Dalej mówił Ojciec św., że choć przemawia 
z daleka, to jednak patrzy w duchu na wszy­
stkich i raduje się, widząc wszystkich zgroma 
dzonych wokół Eucharystii, w której wszy­
stko mówi o jedności i o braterstwie. Pokój 
bowiem wymaga jedności, a gdzie więcej szu­
kać tej jedności jak nie w „Sakramencie mi­
łości” (Sacramentum charitatis).

Następnie Ojciec św. podziękował narodo­
wi hiszpańskiemu, tej starej córze Kościoła,

gdzie kult Eucharystii jest tak bardzo roz­
winięty, za zorganizowanie tego Kongresu, 
za modlitwy za prześladowanych, za dobranie 
tematu o podłożu wybitnie religijnym i spo­
łecznym który jest tak drogi Ojcu św. W 
zakończeniu Ojciec, św. wyraził, że głębokim 
jego życzeniem jest .ażeby wszystkie narody 
i ryty stanowiły „corpus unum et anima una" 
(jedno ciało i jedną duszę) i aby mogły zro­
zumieć i poznać, gdzie jest właściwe źródło 
prawdy.

Po ogłoszeniu przemówienia, tłumy padły 
na kolana, a Ojciec święty udzielił im swego 
najwyższego błogosławieństwa .

Znów zerwały się okrzyki na cześć papie­
ża i wierności dla Stolicy Piotrowej i już o 
dobrym zmroku, około 2-milionowa rzesza 
ludzi poczęła się rozchodzić do domów, by 
żyć tą silą, której zaczerpnęli w bliższym 
wspólnym zetknięciu się ze Świętym Świę­
tych. X.

Małe s e 11 s a e j <• 
z wielkiego świata

■ Morce! Bellfleur ma dobry, intra­
tny, choć niebezpieczny fach. Jest on za­
wodowym czyścicielem okien w Detroit 
w USA. One’jęda,j gdy wykonywał takie 
właśnie funkcje w olbrzymim drapaczu 
chmur, spotkał się oko w oko, na wyso­
kości szóstego piętra z wygrzewającym 
się tam na gzymsie niebezpiecznym wę­
żem.

■ W Nowej Zelandii, gdzie niema bez­
robotnych, natomiast jest 30.000 posad 
wolnych, pewna firma zamieściła nastę­
pujące ogłoszenie:

— Podczas godzin pracy strzyżemy dar 
mo panów, paniom robimy gratisowo on­
dulację, 15 szylingów dopłaty przy peł­
nym 40-godzinnym tygodniu pracy. Osob­
ne wynagrodzenie za punktualne podjęcie 
pracy.

Ponad 1000 Niemców zbiegło na Zachód
w trzech dniach

Frankfurt. — Rzecznik amerykań­
skich władz wojskowych oświadczył, że 
w ciągu trzech ostatnich dni ponad 
1000 niemieckich uchodźców ze strefy 
sowieckiej przekroczyło granicę, ucie­
kając spod okupacji sowieckiej w 
Niemczech xyschodnich. Większość u- 
chodźców, to chłopi, robotnicy oraz wie 
le młodych dziewcząt, uciekających 
przed wcieleniem ich do oddziałów 
wschodnio-niemieckiej policji ludowej.

Wśród uchodźców znaleźli się kiero­
wnicy administracyjni czterech wio­
sek z 5 kilometrowego pasa „ziemi ni­
czyjej”. Otrzymali oni rozkaz zniszcze­
nia zbiorów na pniu oraz ewakuowania 
mieszkańców wiosek wgłąb Niemiec 
wschodnich.

ził przekonanie, że opór mocarstw zachod­
nich przeciwko nowym szykanom ze strony 
Rosjan ma pełne poparcie mieszkańców Ber­
lina. Reuter jest zdania, że od czasu zabloko­
wania przez Anglików radiostacji, Rosjanie 
są bardziej pojednawczy. Reuter przypusz­
cza, że Rosjanie nie przekształcą prawdopo­
dobnie obecnego napięcia w Berlinie w otwar 
ty konflikt, gdyż wszelki atak na Berlin 
mógłby przerodzić się w wojnę światową.

I

TRIEST. — „Batyskop” porusza się w wo­
dzie jak balon w powietrzu. Tymi słowy pro­
fesor Piccard określił kulę metalową, w któ­
rej zamierza zanurzyć się w Morzu Śród­
ziemnym.

Uczony wraz ze synem dozoruje prac około 
budowy „Batyskopu". Nie określił on daty 
projektowanego zanurzenia, ale oświadczył, 
że prace będą zakończane przed końcem ro­
ku.

„Batyskop" profesora Piccarda będzie no­
sił nazwę „Triest". Zanurzy się w Morzu 
śródziemnym ze sztandarem włoskim i szwa.j 
carskim. Koszt samej konstrukcji metalowej 
ocenia uczony na 50 milionów lirów. Podjęcie 
jej umożliwili profesorowi liczni protektorzy 
i przemysłowcy.

Część mieszkalna kuli jest zbudowana z 
blachy stalowej, odpornej na największe ci-

! śnienia wody. Równoważy ją lekka część, u- 
mleszezona ponad nią 1 złożona ze zbiorników 
benzyny i znajdująca się poniżej część cięż­
ka, złożona z ładunku, który stopniowo od­
rzucany. pozwala na wypłynięcie na wierzch.

Przyrządów naukowych dostarczą głównie 
firmy włoskie i szwajcarskie, a badania na 
morzu zostaną wykonane z pomocą marynar­
ki włoskiej.

Wykorzystanie energii atomowej i słonecznej
dla celów przemysłowych niedalekie !

Paryż. — Amerykański uczony dr. 
Vannevar Bush, przewodniczący Insty­
tutu Carnegie w Nowym Jorku,

Konferencja europejska w Sarze
NARREBRUCK. — Odbywa się tutaj sze­

ściodniowa konferencja poświęcona proble­
mom prawnym wspólnoty europejskiej, zor­
ganizowana przez Stowarzyszenie ty. słucha­
czy Akademii Prawa Międzynarodowego w 
Hadze.

Uczestnicy, wśród których znajdują się 
liczni profesorowie uniwersytetów, dyploma­
ci itd., reprezentują dwanaście krajów ża­

Rada generalna Sabaudii przeciw tunelowi 
pod Mont-Blanc

CHAMBERY. — Rada generalna dep. Sa­
baudii na ostatnim swoim posiedzeniu wyra- 
ziła niepokój w sprawię budowy tunelu pod 
górą Mont-Blanc. Jednogłośnie uchwalono 
raport p. Sibue, posła, wiceprzewodniczące­
go rady generalnej, domagający się „zbada­
nia możliwości budowy tunelu pod górą Fre- 
jus. Byłby on dla dep. Sabaudii oraz handlu 
całej południowo - wschodniej Francji znacz­
nie korzystniejszy, niż tunel pod Mont-Blanc.

chodnic - europejskich; ze strony polskiej 
konferencji bierzc udział p. A. Bitoński.

w

Sprawa zatargu angle ■ perskiego
HAGA. — W poniedziałek, 9 hm. rozpoczął 

się w Hadze przed tamtejszym Trybunałem 
Międzynarodowym proces w sprawie zatargu 
naftowego między Persją a XV. Brytanią. — 
Stanowiska perskiego broni osobiście pre­
mier Mossadek, który twierdzi, że sprawa ta 
nic )>odlega kompetencji Trybunału.

Sieć radarowa chroni Stany Zjednoczone
WASZYNGTON. — Amerykański Depar­

tament Obrony Narodowej podał do wiado­
mości, że zorganizowana została gęsta sieć u- 
rządzeń radarowych, która chroni Stany 
Zjednoczone przed nagłymi atakami lotnic­
twa nieprzyjacielskiego. Ostatnio organizacja 
ta została wzmocniona specjalnymi samolo­
tami patrolowymi, które odbywają loty z baz 
amerykańskich na Alasce i na Grenlandii.

W praktyce wachlarz sieci radarowych zo­
stał rozszerzony i usprawniony, ponieważ ra­
dar naziemny działa tylko w liniach pro­
stych, a wszelkie wyniosłości ziemskie jak 
góry utrudniają skuteczność jego działania.

Obecnie wprowadzenie samolotów patrolo­
wych do tej stałej sieci pozwoli wykryć nie- 
prz.yjacielskie, ewentualne samoloty pomimo 
przeszkód naturalnych.

Flota amerykańska używa ponadto dla 
wykrywania na wielkiej odległości samolo­
tów nieprzyjacielskich małych okrętów, 
zwykłych torpedowców, które są wyposażo- i 
ne w nowoczesne urządzenia radarowe.

przemawiając w Klubie Amerykań­
skim w Paryżu, zapowiedział, że uży­
cie energii atomowej dla celów prze­
mysłowych to sprawa dwóch trzech 
lat. Wykorzystanie zaś energii słonecz­
nej dla przemysłu będzie możliwym 
za naszego życia.

Dr. V. Bush jest przekonany, że od­
krycia naukowe ostatnich kilku lat są 
tylko początkiem wielu innych odkryć, 
które nastąpią.

Uczony amerykański zapowiedział 
że najbliższe odkrycia które zadziwią 
świat, dotyczyć będą dziedziny rolni­
czej. Zdaniem dr. Bush, nowe wyna­
lazki w zakresie uprawy i użyźniania 
ziemi mogą doprowadzić do poważ­
nych zmian w świecie gdyż przyczy­
nią się do zwiększenia wydajności zie­
mi od 20 do 80 procent w stosunku 
do obecnego stanu.

Mac Cloy potwierdza wolę mocarstw zach. 
pozostania w Berlinie, 

ale ufa „niemieckiej demokracji”
NOWY JORK. — Amerykański Wysoki Ko 

misarz w Niemczech zachodnich, Mac Cloy, 
powiedział w Nowym Jorku w czasie przemó­
wienia publicz.nego, że mocarstwa zachodnie 
pozostaną w Berlinie oraz nie pozwolą na o- 
graniczenie swoich słusznych praw do pozo­
stawania w Berlinie. Mac Cloy podkreślił, że 
zachowanie się mieszkańców miasta świad­
czy, iż(są oni gotowi na wszelkie ofiary, byle 
Zachód dopomógł im przetrwać okres obec­
nego napięcia.

Równocześnie Mac Cloy, znany ze swoich 
sympatyj do Niemiec i przyjaźni z Aden- 
auerem twierdził, że nie ma niebezpieczeń­
stwa militarnego i nazistowskiego w Niem­
czech !

Rozwój gospodarstwa narodowego 
w Niemczech

Bonn. — Liczba bezrobotnych w za­
chodnich Niemczech wynosiła w maju 
br. około 1.312.000 ludzi, czyli blisko 
130 tys. mniej niż w poprzednim mie­
siącu. Bezrobotni znaleźli zajęcie głów­
nie w budownictwie, robotach publicz­
nych, metalurgii i przemyśle samocho­
dowym.

40 komunistów poległo w starciach 
z wojskiem w Indonezji

JAKARTA. W ciągu całodziennych
walk z oddziałem regularnej armii Indone­
zyjskiej na południowy wschód od Bandoeng 
na wyspie Jawie grupa komunistycznych 
partyzantów straciła 40 ludzi. Rzecznik armii 
indonezyjskiej oświadczył, że w czasie tych 
starć, JO żołnierzy poległo, a 5 innych od­
niosło rany.

„Rosjanie nie pójdą na otwarty konflikt 
w sprawie Berlina” 

zaręcza nadburmistrz Reuter
BERLIN. W przemówieniu radiowym,

burmistrz zachodniego Berlina. Reuter wyra-

Jugosławia domaga się zmiany 
Konwencji Dunajskiej

BELGRAD. — Jugosławia zwróciła się do 
Rosji, Bułgarii, Węgier, Rumunii i Czecho­
słowacji z żądaniem przeprowadzenia zmian 
w dotychczasowej konwencji dunajskiej. Ze­
branie, przedstawicieli 6 zainteresowanych 
państw zostało zwołane do Gałacza w Ru­
munii na dzień 23 czerwca br. Wszelkie do­
tychczas wysuwane wnioski przez Jugosławię 
były przegłosowane przez 5 innych państw 
kominformowskich.

Keforma rolna we Włoszech

40 tysięcy hektarów rozparcelowano
między 8.000 rodzin

61.176.000 osób pracuje zarobkowo 
w Stanach Zjednoczonych

Waszyngton. — Urząd statystyczny 
dep. handlu ogłosił, że liczba pracują­
cych najemnie w Stanach Zjednoczo­
nych wynosiła w maju 61.176.000 
osób, czyli 17 tys. mniej niż w ubie­
głym roku o tym samym czasie.

Laboratorium atomowe w Meksyku
MEKSYK. Meksyk będzie drugim po

Argentynie krajem Ameryki Łacińskiej, po­
siadającym kompletne urządzenie atomowe. 
Laboratorium fizyki atomowej zostanie o- 
twarte za kilka tygodni w nowej dzielnicy 
uniwersyteckiej Meksyku, pod dyrekcją me­
ksykańskiego specjalisty od spraw atomo­
wych, dr Carlos Graćf Fernandeza.

Znaleziono wrak żaglowca, 
który miał przewozić znaczny ilość złota

Johannesburg. —. Ekipa nurków na­
leżących do specjalnej ekspedycji, zna 
lazła na dnie morza, niedaleko wy­
brzeży Cap, wrak żaglowca brytyjskie­
go „Grosvenor", kfóry zatonął w 1838 
roku. Według opowiadań, na statku 
tym ma się znajdować znaczna ilość 
złota.

Chwytanie lassona Paryżu

Paryski „Klub lassa" urządził
cania lassem. Oto zawodnicy,

(Foto: Record) 
w jednym z ogrodów paryskich popisowy konkurs rzu- 
ubiegający się o tytuł mistrza w rzucaniu lassem.

Rzym — W ramach reformy rolnej, 
rząd włoski zatwierdził ostatnio 62 de­
krety, które dotyczą przejęcia przez 
państwo dalszych 11 i pół tysiąca hek­
tarów ziemi.

Nowe obszary zostaną rozparcelowa­
ne przez włoskie Ministerstwo Rolni­
ctwa pomiędzy bezrolnych chłopów wło 
skich, pochodzących z południowych 
Włoch.

Rząd de Gasperi przewiduje, że w 
ciągu pięciu lat najbliższych przejęcie 
ziemi przez państwo na parcelację doj­
dzie do 700 tysięcy hektarów, z czego 
150 tys. ha na Sycylii i 100 tys. w Sar-

dynii. Razem ilość ziemi wywłaszczo­
nej dochodzi obecnie do 200 tys. hek­
tarów, z czego 40 tys. rozparcelowano 
już między 8.000 rodzin.

Dwóch lotników czeskich wybrało wolność
•Wiedeń. — Czechosłowacki samolot 

oraz szybowięc wylądowały w sobotę 
na lotnisku Tulin, w amerykańskiej 
strefie Austrii. Pilot samolotu oświad­
czył, że zbłądził w drodze i wobec wy 
czerpania się benzyny musiał lądo­
wać na najbliższym lotnisku.

Szybowiec był doczepiony do samo­
lotu. Piloci zażądali prawa azylu, jako 
uchodźcy poliiycżni.
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Na 23 miliony robotników brytyjskich 
9 mil. nie należy do organizacji zawodowej

BLACKPOOL. — Podczas kongresu bry­
tyjskiej federacji robotników' odlewni, ogło­
szono, że dziewięć milionów robotników Jest 
zorganizowanych w Trade-Unions, na ogólną 

. liczbę 23 milionów robotników* w Wielkiej 
Brytanii.

Rezolucja kongresu domaga się kampanii 
krajowej dla zjednoczenia w organizacjach 
zawodowych 100 proc, robotników.

Król Paweł grecki z królową Fryderyką 
w Turcji

ANKARA. — Król Paweł grecki wraz z 
królową Fryderyką przybył w niedzielę do 
Stambułu, skąd w poniedziałek udał się do 
Ankary na zaproszenie prezydenta Turcji, 
Bayard. Prasa turecka przywiązuje duże zna­
czenie do tej wizyty. Szczególnie w Turcji 
podkreśla się fakt, że przynależność Grecji i 
Turcji do Paktu atlantyckiego przyczynia się 
do ożywienia przyjaźni, pogłębienia współ­
pracy wojskowej, politycznej, gospodarczej i 
kulturalnej pomiędzy obu krajami.

Trygve Lie przybędzie do Europy
NOWY JORK. — Sekretarz generalny O. 

N. Z., Trygve Lie wyjedzie 18 czerwca br. 
do Europy, gdzie odwiedzi Londyn, Paryż, 
Brukselę, Genewę i Wiedeń. Trygve Lie ma 
zamiar również udać się do Helsinek w cza­
sie Igrzysk Olimpijskich.

PRAGA. — Rozgłośnia praska podała do 
wiadomości w niedzielę, że Gottwald miano­
wał w ubiegły piątek nowego wicepremiera 
Czechosłowacji. Jest nim dr. Józef Kysely.

Samobójstwo 9 japończyków 
skazanych na opuszczenie fermy

Sao-Paulo. —. Japońska rodzina rol­
nicza, w czym dwoje dzieci, mieszkała 
od wielu lat w odosobnionej fermie w 
pobliżu Pereira-Barreto, w stanie Sao- 
Paulo. W następstwie przegranego 
procesu, wywłaszczono ją z ziemi.

Kiedy przybyła policja, dla wyko­
nania nakazu opuszczenia fermy, z 
domu oddano strzały. Po tym nasta­
ła głęboka cisza. Gdy policjanci wtar­
gnęli do fermy, zastali w niej 9 zwłok. 
Japończycy odebrali sobie życie przez 
hara-kiri.

Europa zach. szuka rozwiązania trudności 
płatniczych

Min Eden wybrany jednomyślnie 
nowym prezesem 

Europejskiej Organizacji Gospodarczej
PARYŻ. — Rada Ministrów Organizacji 

dla Współpracy Gospodarczej Europy zebra­
na w piątek w pałacu Muette, dokonała wy­
boru nowych swych władz. Brytyjski mini­
ster spraw zagranicznych. Anthony Eden zo* 
stał wybrany jednomyślnie prezesem Rady, 
na miejsce min. Stikkera {Holandia).

Specjalna komisja Rady, złożona z przed­
stawicieli Francji, Włoch, W. Brytanii i Bel­
gii obradowała wraz z p. Draperem, prze­
wodniczącym amerykańskiego Urzędu Wza­
jemnego Bezpieczeństwa, nad trudnościami 
rozrachunkowymi w Europejskiej Unii Płat­
niczej. Jak wiadomo, Belgia jest głównym 
wierzycielem w stosunku do pozostałych 
państw Unii. Jej nadwyżka wynosi około 220 
milionów dolarów. Sprawę załatwiono kom­
promisem. Belgia otrzyma 80 milionów dola­
rów, a da Francji i Anglii zamówień zbroje­
niowych na 50 milionów dolarów.
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197) (Ciąg dalszy)
A kiedym się zapytała,' gdzie jest 

mianowicie, Graticn mi odpowiedział:
— Nie wiem... ale go poszukasz... i 

znajdziesz bo ja chcę tego !... Kie­
dy będziesz przy Laurze, poczekasz, aż. 
zaśnie głęboko i zabijesz ją sztyletem, 
który zwykle leży na nocnym stoliku. 
Później powrócisz tą samą drogą nie 
pozostawiając żadnego śladu i zapom­
nisz o wszystkim, o zbrodni, o tajem­
niczym przejściu, a szczególnie o da­
nym ci rozkazie...

Byłam posłuszną! Zabiłam Laurę!...
Załamała ręce i wykrzyknęła:
— A teraz jestem zdrajczynią ł.. Ale 

nie mogłam się powstrzymać! Nie mo­
głam... nie...

To silniejsze ode mnie... Musiałam 
być posłuszną!

— Ostrożnie! — szepnął Servian — 
uspokój ją pani, albo nastąpi straszny 
atak histerii.

Panna de Plessis dotykaniem i roz­
kazami przywróciła równowagę niesz­
częśliwej kobiecie.

Kiedy zdawało się, że już jest zupeł­
nie uspokojoną, zapytała znowu:

— W sobotę wieczorem Gratien 
również cię uśpił, nie prawda?

Violetta nie była już w stanie pro­
wadzić walki

— Tak! — odpowiedziała po cichu.

— Co ci rozkazał?
Strumień łez popłynął z nawpół 

przymkniętych powiek biednej kobie­
ty*

— Nie, nie — rzekła — okropne! 
Mój Andre drogi!... Moje jedyne ko­
chanie, i ja mu mam zagłębić nóż w je­
go serce!... Boże!... mój Boże!... Ja je­
stem przeklętą!...

W pokoju sąsiednim jęk rozpaczli­
wy, okropny odpowiedział na łzy Vio- 
letty

Pan Lemarchand zakrył twarz rę­
kami i szepnął:

— O! to przechodzi wszelkie wyo­
brażenie!...

— Co za łotr!...
Reine-Marie wyprostowała się i ca­

łym wysiłkiem rozkazała :
— Uspokój się!... I mów dalej!... Ja 

tak chcę!.. Ńie ukrywaj nic przede 
mną, biedna męczennico, a ja ocalę 
twojego Andrego!..

Violetta znowu zaczęła mówić:
— On ciebie kocha, ten potwrór, cie­

bie i miliony twojego dziadka, rozka­
zał mi więc usunąć przeszkodę jaka 
stoi pomiędzy nim a tobą... I to ja, 
wielki Boże!... ja, ja mam być morder­
czynią? Ja co już zabiłam Laurę z je­
go rozkazu, mam jeszcze zabić brata 
ukochanego? Matko Boska Bolesna,

daj mi śmierć... zlituj się nade mną!...
— Uspokój się — rzekła Reine-Ma­

rie — uspokój się!...
— Czy panu już dosyć tego? zapy­

tała, zwracając się do sędziego.
— Zupełnie — odpowiedział Ser­

vian.
— Czy sądziesz pan, że już jestem 

zdolną teraz zapanować w zupełności 
nad tym biednym, zmęczonym umy­
słem.

— Najzupełniej, odtąd zda je mi się, 
że pani będziesz miała moc nad nią, i 
że nikt nie będzie mógł zwalczyć tej si­
ły!...

Reine-Marie posadziła Violettę, o- 
słabioną teraz zupełnie.

Ujęła ją za ręce, zagłębiła znowu

sw'oje spojrzenie w nieruchome źreni­
ce zahypnotyzowanej i powiedziała:

— Należysz teraz do mnie!... Ja tak 
chcę! Nie będziesz już ulegać żadnej 
w’oli, prócz mojej! I tak jak zapomnia­
łaś w zwykłym życiu pierwszego wy­
padku, zapomnisz i o tym... to jest o 
wszystkim co zaszło!

Po czym zaczęła przesuwać palcami 
po czole margrabiny, powtarzając roz­
kaz swój ciągle z coraz większą sta­
nowczością. :

— Zapomnisz wszystko! słyszysz... 
ja tak chccę!...

— Dobrze!...
— Teraz śpij spokojnie, głęboko, 

dopóki cię nie przebudzę...
I znowu margrabina biada, jak nie­

żywa opuściła głow’ę i pozostała nie­

ruchoma, lekki tylko, równy odech wy­
chodził z ust jej pół otwartych.

— Zanieśmy teraz biedaczkę do jej 
pokoju, w łóżku ją przebudzę i nie bę­
dzie już nic czuła ani wiedziaia...

Ale nagle się zatrzymała.
Violetta zasypiała snem zupełnie 

spokojnym.
Za to z sąsiedniego pokoju, co za 

płacz, co za rozpacz dochodziły.
Reine-Marie, zmordowana nadzwy­

czajnym wysiłkiem zapomniała o bie­
dnym Andre’m i jego nadludzkiej bo-' 
leści.

Łkania młodego człowieka powróciły i 
ją nagle do rzeczj^wistości daleko o- 
kropniejszej od wszystkiego co dotąd 
było.

Pan Servian w jednym rogu pokoju 
robił notatki, pan Lemarchand był już 
przy swroim wspólniku.

— Ach! panie — mówił Andre — 
. pan chciałeś tej strasznej próby, ale 
Violetta, moja ukochana Violetta jej 
nie przeżyje!... Co za nieszczęście! co 
za straszne nieszczęście!.,.

Reine-Marie weszła do pokoju.
Łzy Andrego odbierały jej przy­

tomność.
Zapanowała jednak nad sobą i odc- 

zw’ala się do niego.
— Dlaczego tak rozpaczasz mój dro 

gi, Violetta była mi posłuszną i wyda-i

ła tajemnicę, to nie może być za nią 
odpowiedzialną ta święta istota, ja tak 
że byłam posłuszną woli tej, która po­
mszczoną nie była. A teraz będzie... do­
dała ze złowrogim błyskiem w oczach.

Tak, a Violetta i ja umrzemy oboje, 
westchnął Andre.

— Dlaczego mielibyście umierać ?
— Czy myślisz, że ona może prze­

żyć taką straszną hańbę, wiadomość, 
że stała się narzędziem nikczemnego 
łotra? A ja, ja! czy mogę przenieść, że 
moja siostra, która mi matkę zastępo­
wała, która mnie wychowała, zrobiła 
ze mnie człowieka kosztem najokrop­
niejszego męczeństwa, czy mogę prze­
nieść, że została sprofanowaną, okry­
tą błotem, popchniętą do morderstwa! 
Czy to nie jest nad me siły, katusze nie 
do zniesienia... niktby nic podobnego 
nie przetrzymał!

Pan Lemarchand zamyślony chodził 
po pokoju.

Reine-Marie zarzuciła ręce na szyję 
Andremu.

— Nie, nie, mój najdroższy, ty się 
nie poddasz nieszczęściu! Najprzód na­
sza ukochana Violetta nie zachowa nic 
w pamięci o tej strasznej nocy dzisiej­
szej...

— To niepodobna! — przerwał An­
dre.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Polskie szkolnictwo w Anglii
(Korespondencja własna ,,Narodowca")

Gen. Ridgway o fałszach propagandy komunistyczne!
W czasach, tak bardzo znowu jak 

teraz dla polskiego narodu ciężkich, 
gdy obca przemoc panuje w Kraju i 
gdy komunistyczny reżim rzucił się z 
zajadłością na podbój polskiej młodzie­
ży, dobrze jest uświadomić sobie, że 
przynajmniej ta młodzież, która żyje 
w demokratycznych państwach zacho­
dniej Europy, korzystać może z nauki 
szkolnej pozbawionej przymusu, fałszu 
i niebezpiecznej dla młodych dusz ideo­
logii Wschodu.

W szczęśliwym pod tym względem po 
łożeniu znalazła się po wojnie zwłasz­
cza młodzież polska, znajdująca się na 
ziemi angielskiej. Już w czasie wojny 
otwarte tam zostały niektóre typy 
szkół średnich, do których uczęszczały 
całe setki uczniów i uczennic, którym 
udało się w ten czy inny sposób prze­
dostać na Wyspę.
Komitet dla Spraw Oświaty Polaków

Ale dopiero w latach powojennych, 
od 1947 do 1948 r. rozwinęło się szkol­
nictwo polskie w Anglii w sposób ni­
gdzie przedtem, na obcej ziemi, nie 
spotykany. Mianowicie z polecenia 
władz angielskich, specjalnie zaś z po­
lecenia angielskiego ministerstwa o- 
światy i szkolnictwa została powołana 
do życia specjalna, na szeroką skalę za 
krojona instytucja, której powierzono 
pieczę nad rozbudowaniem i prowadze­
niem polskiego szkolnictwa na terenie 
angielskiej wyspy. Jest nią tak zwany 
Komitet dla Spraw Oświaty Polaków 
w Wielkiej Brytanii, z siedzibą w Lon­
dynie, Powołany do życia przez angiel­
skiego ministra w 1947, Komitet ten 
rozwinął od razu intensywną pracę, 
wynikiem której było zorganizowanie 
imponującego szkolnictwa polskiego, 
a także założenie szeregu placówek o- 
światowych i kulturalnych w całej An­
glii.

Przede wszystkim jednak dzięki pra­
cy wspomnianego Komitetu powstało 
wiele szkół, rozmaitego charakteru i ty 
pu, od przedszkoli, przez szkoły po­
wszechne i zakłady średnie, gimnazjal 
ne i licealne, aż do zakładów uniwersy­
teckich. Pomyślano tedy o kształceniu 
całego dosłowni3 narybku młodzieży, 
która nie powróciła do Kraju i o daniu 
każdemu młodemu Polakowi i każdej 
młodej Polce możliwości kształcenia się 
w szkole ojczystej.

Wynik działalności wspomnianego 
Komitetu jest naprawdę imponujący. 
Dość powiedzieć, że przez założone prze 
zeń zakłady i szkoły przeszło w ciągu 
ostatnich pięciu lat kilka tysięcy pol­
skiej młodzieży obojga płci, i że umoż­
liwiono setkom młodzieży kształcenie 

się, po ukończeniu szkoły średniej, pro 
wadzenie studiów uniwersyteckich.

Polskie Kolegium Uniwersyteckie 
szkoły średnie, powszechne 

i przedszkola
Aby dać pojęcie o zasięgu pracy te­

go Komitetu, jego znaczeniu i inicjaty­
wie, wystarczy dla przykładu posłużyć 
się cyframi, odnoszącymi się do obec­
nego roku szkoln. Do 23 istniejących o- 
becnie przedszkoli polskich na terenie 
Wielkiej Brytanii uczęszcza w bieżą­
cym roku szkolnym 832 dzieci poniżej 
lat 5-ciu. W 12 istniejących obecnie 
szkołach powszechnych pobiera naukę 
620 dzieci. Istnieją poza tym w Angli 
dwa gimnazja wydziałowe z 396 ucz­
niami, trzy szkoły średnie ogólnokształ 
czące (604 wychowanków), a prócz 
tego rozwijają się tam szkoły średnie: 
techniczna (z 381 uczniami) oraz szko­
ła rolnicza, do której uczęszcza 52 ucz­
niów. Niezależnie od tego istnieje w 
Londynie specjalna szkoła handlu za­
granicznego i administracji portowej, a 
zwłaszcza Polskie Kolegium Uniwersy­
teckie, przyjmujące absolwentów pol­
skich szkół licealnych i ogólnokształ­
cących. Komitet dla Spraw Oświaty 
powołał ponadto do życia Ośrodek o- 
światy w Glasgow, który naucza mło­
dzież drogą korespondencyjną.

Bezpłatna nauka
Wszystkie te szkoły i cały związany 

z tym ogromny aparat administracyj­
ny utrzymywany jest z funduszów bry­
tyjskich. Oznacza to, że młodzież po­
biera zasadniczo naukę zupełnie za 
darmo. Że zaś przy szkołach istnieją z 
reguły internaty, w których młodzież 
szkolna mieszka, więc studiujący w 
szkołach Komitetu otrzymują, rzecz 
jasna, mieszkanie wraz z całym utrzy­
maniem bezinteresownie. Tylko lepiej 
sytuowani uczniowie opłacają koszty 
wyżywienia, które jednak nie są wy­
sokie. Ponadto studenci zakładów wyż­
szych, uniwersyteckich, otrzymują sty­
pendia, których wysokość umożliwia 
całkowicie studia.

Prawa szkól angielskich
Z brytyjskich również funduszów, 

jakimi rozporządza Komitet, opłacani 
są nauczyciele, wychowawcy oraz per­
sonel administracyjny. Słowem, całe 
to polskie szkolnictwo w Anglii, z do­
brodziejstw którego korzysta rok rocz- 
hie parę tysięcy polskiej młodzieży, U- 
trzymywane jest przez Anglików.

Podkreślić należy, że szkoły polskie 
w Wielkiej Brytanii, powołane do życia 
przez Komitet dla Spraw Oświaty ma­
ją wszelkie prawa szkół angielskich, a 
ich wychowankowie traktowani są na 
Wyższych uczelniach angielskich, jeśli 
o ich prawa idzie, na równi z młodzie­
żą angielską. Znaczy to, że w praktyce 
Wychowanek na przykład polskiego li­
ceum może być przyjęty na Uniwersy­
tet angielski. Są tacy, co ukończywszy 
średnią szkołę polską, zostali przyjęci 
nawet na uniwersytet w Cambridge 

lub Oxford, nie mówiąc już o tym, że 
na ogół wszystkie angielskie zakłady 
naukowe uniwersyteckie przyjmują 
wychowanków polskich szkół komite­
towych.

,, Ho siei owi" kierownicy oświatowi
Komitet rozwija poza tym olbrzy­

mią i na szeroką skalę zakrojoną dzia­
łalność oświatową we wszystkich więk­
szych skupiskach polskich na terenie 
całej Anglii. Polacy mieszkają zazwy­
czaj gromadnie w tak zwanych hoste- 
lach, liczących czasem więcej niż ty­
siąc głów. Zazwyczaj znajduje się w 
takim hostelu tak zwany kierownik o- 
światowy, który z ramienia Komitetu 
dba o oświatę mieszkańców hostelu, 
urządzając dla nich kursy literatury 
polskiej, kursy językowe, pogadanki, 
odczyty, przedstawienia teatralne itp. 
W ten sposób dziesiątki tysięcy Pola­

Ogromne koszta wojny
Każda wojna, zimna czy gorąca, jest 

wstrząsem ekonomicznym niezmiernie 
złożonym dla każdego kraju. Wystar­
czy wspomnieć, że zamiast narzędzi i 
dóbr zmuszeni jesteśmy produkować 
czołgi i samoloty. Jeden samolot — 
myśliwiec — kosztował w czasie dru­
giej wojny światowej 54.000 doi., dziś 
kosztuje 375.000 doi. Bombowiec ko­
sztował 218.000 doi. — dzisiaj kosz­
tuje 2.000.000 doi.

Podczas drugiej wojny światowej 
jeden długodystansowy lot bombowca 
pożerał 250 beczek gazoliny.

Sami Alianci zużyli w jednym dniu 
wojny 3.000.000 beczek gazoliny! Ca­

Wiadomości z Belgii
Kto i w jaki sposób może otrzymać 

zezwolenie na pracę w Belgii
Belgijskie Ministerstwo Pracy i O- 

pieki Społecznej wydało rozporządzenie 
regulujące w 1952 r. wydawanie ze­
zwoleń na pracę obcokrajowców.

Rozporządzenie to wprowadza po­
ważne zmiany na lepsze dla DP-sów i 
uchodźców politycznych. Poniżej poda- 
jemy najważniejsze ustępy tego roz­
porządzenia odnoszące się właśnie do 
obywateli państw zza żelazndj 
ny, którzy są uznani za D.P. lub u- 
chodźców politycznych.

Zezwolenia na pracę model B.
Ten model zezwolenia na pracę, waż­

nego na jeden rok otrzymują D.P. lub 
uchodźcy polityczni, którzy przebywa­
ją w Belgii mniej niż 3 lata.

1) Wydawane jest ono w pierwszym 
rzędzie górnikom. W razie uznania ich 
za niezdolnych do pracy pod ziemią, o- 
trzymują oni zezwolenie pracy na po­
wierzchni w kopalniach, kamienioło­
mach lub w przemyśle metalurgicz­
nym.

2) D.P. i uchodźcy mogą otrzymać 
ten rodzaj zezwolenia w jakimkolwiek 
zawodzie, jeżeli są uznani za niezdol­
nych do wszelkich prac kopalnianych 
(pod ziemią czy też na powierzchni).

3) Przedłużenie zezwolenia na pra­
cę, po jego wygaśnięciu jest przyzna­
ne w rolnictwie, w służbie domowej i 
w przemysłach, w których da je się od­
czuwać brak robotników belgijskich, 
D.P.-isom i uchodźcom, o ile przebywa­
ją mniej niż 3 lata w Belgr.

4) Przedłużenie zezwolenia jest 
przyznawane w każdym zawodzie o ile 
rodzina pracownika (żona i dzieci) 
znajdują się w Belgii nawet krócej niż 
3 lata.

Zezwolenia na pracę model A.
Zezwolenie na pracę model A ma

69.000 osób oddało hołd ofiarom katastrofy 
spod Gravelines

Gandawa. — Pogrzeb ofiar strasznej 
katastrofy autobusowej spod Graveli­
nes, w której straciło życie 35 osób, od­
był się, jak donieśliśmy, w sobotę. Z 
Gandawy i okolicy, kto mógł, ten spie­
szył na pogrzeb by oddać ostatnią po­
sługę ofiarom nieszczęścia. *

Z całej Belgii i od władz francuskich 
napłynęły wieńce i kwiaty.

Rząd był reprezentowany przez Mi­
nistrów: Moyersoena, Van den Daele i 
Schryvera, władze francuskie przez 
konsula w Gandawie p. Deleau, pod- 
prefekta Dunkierki p. Ostera, mera 
miasta Gravelines, itd....

O godz. 10-ej została odprawiona w 
kaplicy szpitala przy Quai de la Bi- 
loque, Msza św., w obecności biskupa 
Gandawy, J. Ekscelencji ks. Calaever- 
ta.

O godz. 14 po egzekwiach odśpiewa­
nych na placu przed szpitalem, ruszył 
kondukt na cmentarz miejski przy u- 
licy Porte de Bruges z 21 trumnami, 
które zostały pochowane w jednym 
wspólnym grobie.

Przemówienie pożegnalne wygłosił 
mer Gandawy p. Claeys.

Trumny ze zwłokami pozostałych 
ofiar katastrofy, zostały przejęte przez 
rodziny, z których pochodzili tragicz­

ków, rozsianych po całej Anglii mają 
możność korzystania z polskiej książ­
ki, z polskiego teatru i z polskiego od­
czytu, oświecają się i nie tracą kon­
taktu z polską kulturą.

W piątą rocznicę
W roku bieżącym przypada jubile­

usz pięciolecia działalności Komitetu 
dla Spraw Oświaty Polaków w Wiel­
kiej Brytanii. Należy z całą bezstron­
nością przyznać, że praca tej instytu­
cji wykonała ogromny wysiłek i wiel­
ki kawał pracy. Najważniejsze jednak 
jest to, że praca ta wydala wspaniałe, 
jak dotychczas owoce; dala wykształ­
cenie tysiącom polskich chłopców i pol­
skich dziewcząt, którym losy nie po­
zwoliły wrócić do Ojczyzny, i w ten 
sposób zachowała je na zawsze dla pol­
skości i dla polskiego narodu.

A. Jak.

łe życie gospodarcze kraju gwałtownie 
przerzucone zostaje z produkcji twór­
czej, mającej duży wpływ na stopę ży­
ciową i ogólny dobrobyt, na płaszczyz­
nę wytwórczości wojennej, z góry ska 
zanej na zniszczenie.

Skutki takiego przestawienia prze­
mysłu i rolnictwa, w ogóle produkcji i 
gospodarki kraju, wpływają druzgo­
cąco na normalny bieg życia narodo­
wego. A jest ona bezpośrednim i ko­
niecznym rezultatem wojny, ceną jaką 
społeczeństwo płaci za uzyskanie bez­
pieczeństwa, pokoju i zachowania tra­
dycji i ideałów społecznych.

Tak czytamy w polskich pismach 
amerykańskich.

ważność nieograniczoną i to bez 
względu na koniunkturę na rynku pra­
cy w jakimkolwiek zawodzie czy prze­
myśle.

Pracownicy obcokrajowcy posiadają 
cy ten rodzaj zezwolenia przechodzą do 
kategorii „Uprzywilejowanych”.

1) Te zezwolenia otrzymują obcokra 
jowcy przebywający w Belgii bez 
przerwy conajmniej od 10-ciii lat.

2) Obcokrajowcy zamieszkujący w 
Belgii od 5-ciu lat, i którzy żonaci są 
z Belgijkami.

3) Obcokrajowcy żonaci z Belgijka­
mi, i którzy mają jedno lub kilkoro 
dzieci urodzonych w Belgii.

4) D.P. lub uchodźcy polityczni, 
którzy zostali uznani za należących do 
tych kategorii przez IRO (karta DP.) 
lub Ministerstwo Sprawiedliwości i któ 
rzy spełniają jeden z poniższych wa­
runków: a) zamieszkują w Belgii od 
najmniej 3-ch lat, b) żonaci są z Bel­
gijkami i c) mają jedno lub więcej dzie 
ci narodowości belgijskiej.

W praktyce prawie wszyscy D.P. 
czy uchodźcy polityczni mają prawo o- 
trzymania stałego zezwolenia na pra­
cę (Model A) gdyż ogromna większość 
przebywa w Belgii dłużej niż 3 lata.

We własnym więc interesie wszyscy 
powinni się starać, o ile jej jeszcze nie 
mają o kartę D.P., i przedstawić ją 
pracodawcy, skoro ten składa podanie 
do Ministerstwa o przedłużenie ich ze­
zwolenia na pracę Model B, żądając 
kategorycznie otrzymania zezwolenia 
Modelu A.

Po pierwsze nie będą zmuszeni płacić 
co roku za przedłużenie zezwolenia na 
pracę, a po drugie będą mieli ogrom­
ne ułatwienia w razie ewentualnej zmia 
ny zawodu. (—)

 

nie zmarli i pochowane na cmenta­
rzach gmin, w których ci mieszkali.

Wystawa dziel rytownika 
Tadeusza Kulisiewicza 

w brukselskim Pałacu Sztuki
Bruksela. — W brukselskim Pałacu 

Sztuki odbywa się w tej chwili wysta­
wa dzieł rytownika polskiego Tadeusza 
Kulisiewicza. Wystawa obejmuje 100 
przedmiotów artystycznie wykonanych 
przez naszego rodaka w czasie od 1930 
roku do chwili obecnej.

Dzieła wystawione przez Kulisiewi­
cza tchną prawdziwym duchem pol­
skim. Artysta snąć brał do nich dużo 
natchnienia ze sztuki ludowej. Na 
szczególne wyróżnienie zasługuje jed­
nak praca „Warszawa”, w której ry­
townik przedstawił „Dramat Warsza­
wy”, jaki stolica Polski przeżyła pod­
czas ostatniej wojny.

Doskonale przedstawiają się rów­
nież krajobrazy wykonane przez arty­
stę podczas jego podróży po Włoszech, 
Francji, Holandii i Czechosłowacji.

Co jednak — we wszystkich dzie­
łach zasługuje na uznanie, to prostota i 
realizm stylizowany.

PARYŻ. — Przyjmując przedstawicieli 
prasy, nowy dowódca sił atlantyckich na Za­
chodzie po słowach uznania dla prasy ośwlad 
czyi m.in. :

„Nie byłoby lepszej okazji dla mnie wyra­
żenia tego co myślę o przedstawicielach pra­
sy jakich mamy na Dalekim Wschodzie. Wie­
lu z was było tam i ma wiadomości z pier­
wszej ręki o napotykanych trudnościach- 
Wielu z was opowiadało mi, że sprawozda­
nia z działalności wojskowej na Korei w cią­
gu pierwszych dni były trudniejsze od tego 
co zaznali w drugiej wojnie światowej. Wie­
rzę w to ,gdyż zagadnienia napotykane przez 
władzę .wojskową, były z małymi wyjątkami 
dużo trudniejsze od tych, które występowały 
na europejskim teatrze wojennym. Nie mogę 
mówić o Pacyfiku, bo tam w czasie wojny 
nie byłem. Znacie wszyscy wspaniałe spra­
wozdania z działań wojennych na Korei i 
wysoką cenę zapłaconą przez przedstawicie­
li prasy. Ostatnie cyfry, jakie otrzymałem 
wskazują, że pięciu korespondentów wojen­
nych zostało zabitych w czasie działań wojen 
nych, dziewięciu zmarło wskutek odniesio­
nych ran, pięciu zaginęło w czasie walk i 
ośmiu było rannych. Był to wysoki procent 
strat, gdyż było przeciętnie akredytowanych 
przy dowództwie na Dalekim Wschodzie 250 
korespondentów. Wielu z nich jednak prze­
bywało stale w Japonii i nie znajdowało się 
na polu walki.

„Musicie zdać sobie z tego sprawę, że mam 
wielki szacunek i podziw dla dziennikarza na 
Dalekim Wschodzie i jestem szczęśliwy, że 
mogę to publicznie wyrazić.

„Zbadajmy obecnie do czego pisma i sło­
wa mogą doprowadzić ludzkość, o Ile będą 
służyć złej sprawie. Zwróćmy na chwilkę u- 
wagę na propagandę komunistyczną. Jako 
dziennikarze wiecie o tym lepiej niż ja. Lecz

Umacnianie fundamentów domów weneckich

Nędza rumuńskiego robotnika

(Foto: Record)
Wiele kanałów weneckich zostało osuszonych, celem, ^czyszczenia ich i przy, tej okazji 

zbadania stanu fundamentów nadbrzeżnych domów.
____________ ;__________________________________ _____________________________________

BUKARESZT. — Dnia 27 stycznia br. ra­
dio rumuńskie powiadomiło kraj, że reżim 
postanowił przeprowadzić reformę monetar­
ną.

Reforma ta, która dała państwu 10 miliar­
dów lei, doprowadziła do skrajnej nędzy ru­
muńskich robotników.

Zarobki zostały dostosowane do nowej war 
tości pieniądza w stosunku 1 leja za 20 daw­
nych. W ten sposób fachowy robotnik, który 

Chleb biały 500 gr. (na wolnym rynku 
Chleb razowy 1 kg (na kartki) . . . 

(na wolnym rynku)
Ryż 1 kg 
Cukier 1 kg (na kartki)  

(na wolnym rynku)
Mleko litr
Masło 1 kg
Mięso wolowe 1 kg (na kartki) . . . 

(na wolnym rynku)
Mięso wieprzowe 1 kg (na kartki) 

(na wolnym rynku)
Wobec tego robotnik rumuński może kupić za swój dzienny zarobek 

250 fr. chleba  
100 gr. masła  ... . 
1/4 litra zwykłego wina .......... 
150 gr. cukru.................................................................
1 znaczek pocztowy

Razem 6,69 lei
Należy zaznaczyć prócz tego, że od re formy monetarnej ceny się podwoiły, a prócz 

tego trudno o artykuły racjonowanc.
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Profesor Prudhomme, chociaż w swym życiu badacza 
przyglądał się seikom niezwykłych zjawisk i nie nale­
ży do ludzi, których łatwo ogarnia zdumienie, tym razem 
nie może oprzeć się wzruszeniu tym, co odkrył przed 
chwilą.

Dotychczas nauka uważała księżyc za kulę jednolitą, 
masywną,- profesor Prudhomme odkrył, że ten satelita zie­
mi jest wydrążony w środku... Średnicę tego otworu pro­
fesor ocenia w przybliżeniu na 1.900 kilometrów.

Szalony zamiar
Któż zdoła przeniknąć myśli i zamierzenia profeso­

ra?...
Oto teraz od kilku godzin nie odstępuje od oscylogra­

fów katodycznych, tj. aparatów, które notują natężenie i 
wahanie pól magnetycznych księżyca. Jest tym tak zajęty, 
że nie odzywa się do nikogo ani słówkiem...

Wszyscy czekają w niecierpliwości na nowinę, bo do­
brze znają przenikliwość, rzec można jasnowidztwo ba­
dawcze profesora.

ponieważ ta najbardziej nienawistna propa­
ganda skierowana jest przeciwko mnie, więc 
jestem jeszcze więcej na to czuły.

„Od chwili naszego nadzwyczajnego wysił­
ku, aby doprowadzić rozmowy rozejmowe do 
szczęśliwego końca, komunistyczni przed­
stawiciele użyli rozmów w Pan Mun Jon ja­
ko trybuny propagandowej. Zresztą zupełnie 
otwarcie przyznali, że tylko to jedno robili. 
Na każdym zebraniu i w każdym czasie kłam 
stwa komunistyczne tryskały i zamieniały 
się w nieprzerwany potok.

„A to co robili w Pan Mun Jon, to robią 
na wszystkich Innych trybunach i wszystki­
mi środkami, jakie mają do swej dyspozycji 
w całym świecie.

Doktryna nienawiści
„Dlaczego ? Dokąd oni zmierzają ?
„Byłby wielki czas ,aby naród tego kraju, 

a w rzeczywistości wszystkie narody pozna­
ły rozmiary i cele tej propagandy nienawiści.

„Komunizm jest doktryną nienawiści. Je­
go przywódcy muszą zawsze starać się ro­
zerwać, zniszczyć, zrujnować i usunąć każdą 
rzecz i każdą osobę, która stanie na ich dro­
dze prowadzącej do panowania nad światem. 
Nie mogą oni tolerować dobrej woli pomię­
dzy narodami. To oznaczałoby niezależność, 
wolność myśli i działania. Prawa tego nie u- 
dzielają oni nikomu. Nie uznają oni żadnego 
prawa .żadnej konieczności, jak tylko te, 
które oni narzucają w celu utrzymania i roz­
woju ich despotycznego panowania nad inny­
mi ludźmi.

„To są ogólne i szczegółowe przyczyny o- 
becnej kampanii propagandowej.

„Komuniści czynią obecnie największy wy­
siłek w celu podminowania z zimną krwią do­
brej woli i istniejącej jedności pomiędzy wol 
nymi narodami świata w celu wsączenia ja­
du nienawiści i rozbicia, jakie dotychczas nie 

zaoszczędził sobie 8.000 lei otrzymał tylko 
400.

Następstwa tej reformy są bardzo ciężkie 
dla robotników.

Robotnik, którego sytuacja materialna nie 
była świetna znalazł się w wielkiej nędzy. 
Obecny przeciętny zarobek niefachowego ro­
botnika wynosi 200 lei miesięcznie. Podaje- 
my poniżej spis cen urzędowych, aby zdać 
sobie z tego sprawę, jaka jest siła nabywcza 
robotniczego zarobku w Rumunii.

2,18 lei — 872 fr.
0,70 lei — 280 fr.
2,00 lei — 800 fr.

. . . . . 9,00 lei —■ 3.600 fr.

. . . • . 2,80 lei — 1.120 fr.
9,00 lei — 3.600 fr.

. . 1,10 lei — 440 fr.

. . . . . 21,50 lei — 8.600 fr.
4,80 lei — 1.920 fr.

 7.56 lei — 3.024 fr.
7,00 lei — 2.800 fr.
9,68 lei — 3.952 fr.

1,09 lei
2,15 „
1,50 „
1.40 „
0,55 „ 

(Ciąg dalszy — Odcinek nr. 63)

istniały. Ameryka i Amerykanie są pier­
wszym celem tej zgubnej kampanii nienawi­
ści. Jako Amerykanie walczący tylko za 
prawdę, wolność 1 sprawiedliwość, mamy 
przyczyny czuć się znieważonymi, lecz ponad 
to naturalne uczucie musimy uznać, że ta 
kampania nienawiści prowadzona przez ko­
munistów jest niezmiernie poważnym wysił­
kiem zmierzającym do rozluźnienia węzłów, 
które nas łączą z naszymi aliantami i przy­
jaciółmi we wznoszeniu gmachu zbiorowego 
bezpieczeństwa przeciwko agresji komuni­
stycznej. Do naszych przyjaciół i sprzymie­
rzeńców trzeba jeszcze dołączyć masy obec­
nie poddane panowaniu tyranii komunistycz­
nej, w które komuniści usiłują wszczepić nie­
nawiść do nas.

Jak komuniści we Francji przyjęli 
gen. Ridgway'a

„Mówiłem już wT Kongresie o rozruchach 
komunistycznych, które wydarzyły się w Ja­
ponii dnia 1 maja. To tylko jeden przykład. 
W Austrii, w tej chwili komunistyczna pro­
paganda antyamerykańska doszła ponownie 
do szczytu histerii i wulgarności. We Fran­
cji, jak zrozumiałem, komuniści przygotowu­
ją mi prawdziwe „przyjęcie”. Podobne przy­
jęcie przygotowywali generałowi Eisenhowe­
rowi w ubiegłym roku. Ponieważ nie udało im 
się w zeszłym roku, więc obecnie rozpoczęli 
kampanię przeznaczoną do poniżenia mnie. 
W ich jadowitej prqpagandzie zostałem przed 
stawiony jako „zbrodniarz wojenny”, „za­
bójca bakteriologiczny” i „morderca faszy­
stowski”... aż do znudzenia.

„Taką samą taktykę spotyka się wszędzie: 
użycie siły i gwałtu aby tylko dojść do swych 
celów, a gdy nie mogą tego stosować używa­
ją zastraszenia i groźby terroru międzynaro­
dowego.

„Nie chciałem sprawić wrażenia, że mnie 
to niepotrzebnie zajmuje. Jestem przekona­
ny, że narody zachodniej Europy nie pozwolą 
się zwieść propagandzie komunistycznej. 
Jestem przekonany że znają one te sidła. — 
Wiedzą, iż ta kampania oczerniania mnie 
jest w części spowodowana tym, że siły 
zbrojne ONZ i wolności, które przekreśliły 
projekty komunistów na Dalekim Wschodzie, 
zostawały pod moim dowództwem. Wiedzą 
one, iż w części powodem tej propagandy 
jest to, że siły wolności w zachodniej Euro­
pie będą się znajdowały pod moim dowódz­
twem. Wiedzą, wierzę w to mocno, że poświę­
cę temu zadaniu całe moje doświadczenie. I 
wiedzą oni również, że jestem jedynie przed­
stawicielem grupy wielkich narodów zdecydo 
wanych na zachowanie swej wolności.

Działalność i urzeczywistnienie
„Mówi się często, że komuniści zawsze 

działają, a my tylko na to reagujemy, że ko­
muniści rozpoczynają ofensywę a my jeste­
śmy zawsze w obronie. Jeżeli się jednak roz­
waży obecną sytuację .wydaje ml się, że to 
właśnie komuniści obecnie reagują bezna­
dziejnie i z wściekłością wobec rosnących sił 
i postanowień wolnego świata zbudowania 
swej obrony, tego gmachu, którego trwałe 
fundamenty stanowi Ameryka 1 naród ame­
rykański, gmachu, na który nie mogą mieć 
wpływu siły agresji, despotyzmu i niewolnic­
twa.

„Kampania pochodząca z Pan Mun Jon 
wyjaśnia jeszcze bardziej cel kampanii nie­
nawiści. Tutaj również komuniści reagują. 
Reagują przeciwko sytuacji nadzwyczaj kło­
potliwej, w jakiej się znaleźli. Mieli oni na­
dzieję zajęcia całego półwyspu koreańskiego 
z taką łatwością, jak zerwanie dojrzałego o- 
wocu. Okazało się jednak, że zadanie było 
nieco trudniejsze. W ich beznadziejnych wy­
siłkach w celu zakończenia zadania, stało się 
widoczne w świecie. że gdy komuniści mówią 
o pokoju, przygotowują wówczas najbardziej 
bezlitosną wojnę, jaką świat kiedykolwiek 
widziat Rozmowy w sprawie zawieszenia 
broni na Korei odkryły jeszcze jeden fakt, 
który ich wprawia w zakłopotanie : ich oba­
wę przed wszelką prawdziwą inspekcją przez 
ludzi nienależących do nich, ich brak zgody 
na poddanie się konwencji genewskiej co do 
postępowania z jeńcami wojennymi, a przede 
wszystkim, cios jaki otrzymali, gdy się oka­
zało, że większość ich żołnierzy wziętych do 
niewoli przez siły zbrojne ONZ będzie się 
bronić przeciwko powrotowi, trzebaby ich bo­
wiem siłą zmusić do powrotu do ich „szczę­
śliwej" ojczyzny.

„Stąd też ich wysiłki w celu przekonania 
świata, że popełniliśmy wszystkie zbrodnie, 
które, jak się okazało popełnili oni. Nie zna­
leźli pociechy w fakcie, że podczas gdy oni 
nas energicznie oskarżają o zatrzymywanie 
siłą jeńców w’ojennych, myśmy poparli pro­
pozycję zawieszenia broni faktem, że jesteś­
my gotowi na pozwolenie na nowe bezstron­
ne przesłuchanie jeńców wojennych, którzy 
się. znajdują w naszych rękach. Nie jest trud 
no domyślić się dlaczego nie śpieszyli się z 
wyrażeniem zgody na nowe przesłuchanie.

„Wreszcie, celem ich jest odwrócenie uwa­
gi świata od ich zbrodni przeciwko ludzkości, 
łącznie z nieszczęśliwymi narodami utrzymy­
wanymi pod ich kontrolą oskarżając nas o 
te zbrodnie”.

W pewnej chwili Prudhomme, z twarzą rozpromie­
nioną i błyszczącym wzrokiem, odzywa się nagle do 
Goldwyna :

— Spróbujemy zbadać wnętrze księżyca! Któż oprócz 
nas ma tak wspaniałą sposobność ku temu?...

Zamiar ten wydaje się Goldwynowi wręcz szalonym.* 
W pierwszej chwili nawet przeraża go już sama myśl o 
nim.

Przedsięwzięcie to jest wykonalne, bo przecież Ta­
jemnicza wyspa stanowi tylko drobinę w porównaniu z 
z księżycem. Średnica jej jest znacznie mniejsza od jego 
otworu, co pozwoli wyspie na wsunięcie się do tego ta­
jemniczego wnętrza.

Pola magnetyczne księżyca są zbadane. Widocznie 
istnieją warunki wykonania przedsięwzięcia, jeśli profesor 
wydaje następujący rozkaz t

— Obrócić wysjję tak, by jej część zamieszkałą skie­
rować prosto na otwór księżyca!...

(WĄS dalszy nastąpU.
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Nowa książka o św. Proboszczu z Ars
3O-!ecie

Piękną uroczystość obchodziła ub. nie­
dzieli kolonia polska w Harncs: 30-lecie miejs 
cowego gniazda „Sokół”.

Przed południem o gcdz.. 11-tej ks. prób. 
Plutowskl odprawił Mszę św. za zmarłych 
członków i na intencję „Gniazda”, a o godzi 
n’e 1-szej nastąpiło złcienie wieńców na gro­
bach zmarłych śp. braci Winklerów, Grucha­
ły i Szymankiewicza.

Po pohidn'u, krótko po godz. 4-tej prezes 
( hucz otworzył na sali p. Gruchały urcczys 
toścl obchodowe, witając zebranych człon­
ków i gc ści. 30 lat temu — mów ił prezes — 

''kiedy Polacy przybVli do Harnes, zebrali się 
z inicjatywy ks. Marciniaka dnia 15. 10. 1922 
roku celem, założenia Gniazda. Było ich wów ­
czas 110. Z tych założycieli pozostało obecnie 
4 członków, którzy bez przerwy służyli So­
kolstwu: druhowie Chucz, (ojciec, prezesa o- 
brenego), Rezuiak. Kupczak i Steier. .Prezes 
dziękował im za pracę, która sprawiła," że 
także dziś „Sokół” w Harnes jest gniazdem 
w Związku o największej liczbie członków i 
wręczył im upominek, który choć skromny,' 
jest jednak wyrazem wielkiej wdzięczności i 
pamięci Gniazda.

Na urociystocAĆ przybyły gniazda z Abs- 
con, Dourges i Ostricourt oraz K.S.M.P. m. i 
ż. oraz Koło śpiewu „Jedność”.

Wśród gcści znajdowali się ks.’ prób. Plu- 
towski, przedstawiciel Głównego Zarządu 
Związku Sokołów dh Porzucek, prezes V-go 
Okręgu dh Kowalczyk i nacz. tego Okręgu 
<lh Marciniak.

Wręczając krzyż sokolej legii honorowej 
druhowi Rezulakowi, prezes Porzucek jako 
mistrz kapituły edzn. Związku Sokołów, zło­
żył życzenia jubilatom i gniazdu.

„W dniu jubileuszu 30-to letniego gniazda 
Harnes — mówił dh Porzucek — przynoszę 
Wam w imieniu Związku Sokolstwa Polskie-

To w. gimn. ,,Sokół” w Hersin-Coupigny
obchodziło 30-lecie swego istnienia

W niedzielę, 8-go bm. gniazdo ..Sokół” w 
Hersin - Coupigny obchodziło w sposób uro­
czysty swoją 30 rocznicę przy współudziale 
licznych gniazd sokolich Okręgu I. oraz fran 
cuskich towarzystw gimnastycznych.

Uroczystość rozpoczęła się Mszą św., któ­
rą o godz. 10.30 celebrował w kaplicy polskiej 
ks. preb. Kędzierski przy licznym udziale 
wiernych. Przed ołtarzem ustawiły się pocz­
ty sztandarowe gniazd sokolich z Hersin- 
Coupigny, Barlin, Houdain i Noeux, francus­
kiego tow. gimn. „La Revanche” z Hersin- 
Coup., Tow. św. Barbary oraz Bractwa Róż. 
z Hersin-Coup.. Liczny był zastęp sokołów w 
bieli. Poza przewodnictwem Związku „Soko­
łów” z prezesem Grzoną na czele, na nabo­
żeństwo przybyli również przedstawiciele 
miejscowego społeczeństwa francuskiego jak: 
pp. inż. Ladureau, prezes Tow. „La Revan­
che”; Roseaux, wiceprezes tegoż towarzystwa 
oraz Barbeau, skarbnik. Podczas nabożeń­
stwa wygłosił ks. celebrans piękne okolicznoś 
ctńwe kazanie.

Po Mszy św. uformował się wspaniały po­
chód z udziałem następujących gniazd soko­

19. rocznica Koła Polek w Auby
Koło Polek im. król. Dąbrówki w Auby, 

by dodać podniosłości 19. rocznicy swego za­
łożenia, połączyło jej obchód ze świętem 
Matki.

Uroczystość ta odbyła się w sali miejscowe­
go merostwa ubiegłej niedzieli po południu.

Rozpoczęła się ona Mszą św., którą za spo 
kój duszy zmarłych członkiń i na intencję 
Koła odprawił ks. Sroka i wygłosił podniosłe 
kazanie okolicznościowe.

Asystowały przy nabożeństwie 3 sztandary 
towarzystw miejscowych, a to: św. Barbary, 
Bractwa Żyw. Różańca oraz Kcła b. Wojsko 
wych.

Od godz. 5-tcj do sali merostwa zaczęli na­
pływać rodacy z kolonii miejscowej i okolic.

Wśród gości zauważyliśmy następujące o- 
soby: ks. Sroka, pp. Szymałkowa, prez. okrę­
gu, Piczowa, prez. Tow. Polek z Vilers. We­
ber, prez. K. T. M. oraz przedstawiciel „Na­
rodowca”.

Otwarcia uroczystości, powitania zebra­
nych i odczytania programu, dokonała prezes 
ka Kola p. Filcdziakowa.

Pierwszym numerem programu był występ 
miejscowego chóru męskiego ..Fiolek”, który 
pod batutą p. Skrzypczaka wykonał szereg 
pieśni narodowych. W przerwach między po­
szczególnymi numerami programu przema­
wiali: ks. Sroka, pp. Szymałkowa, Weber 
oraz przedstawiciel „Narodowca”,

Mówcy dobitnie podkreślili rolę mhtki-Pol- 
ki w wychowaniu młodego pokolenia * pols­
kości na obczyźnie, omówili zadania i obo­
wiązki podobnych Stowarzyszeń i życzyli Ko 
łu pomyślności rozwoju i owocnej pracy.

Niezwykle wzruszającym były występy naj 
młodszych dzieci z przedszkola z insceniza­
cjami. śpiewem i deklamacją.Po prostym o- 
brazku ..A to tak sieją mak”, deklamacje 
wierszyków do matek wygłosili: Irenka Fur-

Harcerze ze Wschodniej Francji z wizytą u „Narodowca"

(Foto: „Narodowiec”
Jak już donosiliśmy, w ubiegłą niedzielę przybyła do Lens grupa harcerek i harcerzy 
re Wschodniej Francji. Zostali oni przyjęci przez zarząd Kongresu Polonii Francuskiej, 
z prezesem Lechem na czele, po czym złożyli wizytę ..Narodowcowi". Po zwiedzeniu re­
dakcji i drukarni, nastąpiła przed wejściem do ..Narodowca” wspólna fotografia har­

cerzy oraz członków zarządu Kongresu,

„Sokoła” w Harnes
go we Francji, Belgii i Holandii i moim wlas 
nym, życzenia i gratulacje.

Niedziela dzisiejsza to dzień wielkiego świę 
ta sokolego nie tylko dla Harnes. To dzień ja 
kiego przeżywać nie można bez wzruszeń, 
wspominając, tylołetnią pracę mozolną wśród 
organizacji sokolej na ziemi francuskiej. Pięk 
ną jest karta historii gniazda Waszego i 
twórczej myśli założycieli, którzy przed 30- 
,ii laty w imię hasła „Bóg i Ojczyzna” zało­
żyli gniazdo. Praca ta wydała piękne cwoce. 
Bierzmy z niej zachętę, aby nadal hartować 
ducha naszego wśród Wychodźtwa polskiego 
dla dobra sprawy naszej”.

0 najlepsze, najszybsze i najwszechstronniejsze informacje stara się 
„Narodowiec" dla swoich czytelników.

0 stanie spraw polskich i spraw robotniczych, o sprawach wychodźczych 
i sprawach francuskich oraz sprawach polityki międzynarodowej i stanie rzeczy 
w Polsce informują czytelników współpracownicy „Narodowca" we Francji, Belgii, 
Holandii, W. Brytanii, Niemczech i Ameryce północnej i południowej, a nawet za 
żelazną kurtyną.

Na Kongresie Eucharystycznym w Barcelonie „Narodowiec" miał włas­
nego sprawozdawcę.

Nawet największych wrogów „Narodowca" z totalitarnej prawicy i 
lewicy najgłębiej zawsze oburzało, że „NARODOWIEC" jest świetnie re­

<

dagowany i informowany. ►
Nie ma dziennika, który gorliwiej dziś służyłby sprawie polskiej ► 

i lepiej informowałby Wychodztwo jak „NARODOWIEC”. ►
Sam sobie więc szkodzi, kto nie abonuje „NARODOWCA". ►
Rozpowszechniajmy więc ten najlepszy dziś dziennik polski . 

wśród przyjaciół i znajomych, gdziekolwiek są Polacy. .4

lich i towarzystw gimnast. francuskich: „So­
kół” Hersin - Coupigny; Tow. gimn. „La Re­
vanche” Hersin - Coupigny; „Sokół” Noeux- 
les-Mines; Tow. gimn. ,,L’Esperance” Barlin; 
„Sokół” Barlin; Tow. gimn. ,,L'Esperance” 
Harnes; „Sokół” Bćthune; „Sokół” Houdain; 
Tow. gimn. ,,L’Avenir” z Verquin; „Sokół” 
Dlvion; „Tow. gimn. ośrodka zawodowego z 
Barlin”; „Sokół” Marles-łes-Mines. Przy 
dźwiękach dwóch orkiestr, górniczej i miejs 
klej z Hersin udał się pochód pod pomnik 
poległych, u stóp którego prezes miejscowego 
gniazda, druh Fr. Wolski złożył wiązankę 
kwiatów, po czym orkiestry odegrały hymny 
narodowe.

Spod pomnika udano się pochodem na salę, 
gdzie zarząd gniazda Hersin podejmował w’«a 
dze związkowe i miejskie z burmistrzem p. 
Lcss gne na czele oraz zaproszonych gości 
lampką wina. Na pamiątkę uroczystości odby 
ła się jszcze wspólna fotografia wszystkich 
członków gniazda Hersin.

Druga część uroczystości odbyła się po po­
łudniu na boisku „Chateau Foulon”/ O -godz. 
15.45 wyruszył pochód spod lokalu p. Canel 

manówna, Leoś Skrzypczak, Miecio Góra i 
Zenio Kaczmarek, poczem wszystkie dzieci 
rzuciły ze sceny matkom w hołdzie wiązanki 
kwiatów.

Dzięki niestrudzonym wysiłkom p. Morzyń- 
skiej, która dzieci przygotowała i wyćwiczy­
ła, występy te uczyniły na wszystkich b. mi­
łe i głębokie wrażenie, a zwłaszcza matki by­
ły dumne ze swych pociech.

Po tak rozrzewniających swą prostotą wy­
sypach. na scenie ukazała się p. Skrzypcza- 
kowa i z żywością gestów oraz wczuciem się 
wygłosiła humorystyczny monolog p.‘t. '„Ku­
moszki”.

Następnym upiększeniem programu były 
dwie sztuki sceniczne: ..Do zobaczenia” i 
„Strajk żon”. Obydwie wykazały, że . amato­
rzy dobrze wczuwali się w swoje role. .Nie­
sprawiedliwością byłoby wyróżniać kogoś z 
nich, bo wszyscy włożyli w nie i swój szczery 
wysiłek i uzdolnienia na miarę swych możli­
wości. Pierwsza sztuka wruszała do głębi wi­
dzów cierpieniami niewidomej Polki, która 
wskutek bombardowania straciła wzrok; dru­
ga raz wraz porywała, salę do gromkich 
śmiechów. Rzęsiste oklaski były zasłużoną 
nagrodą dla wykonawców'.

Wielkim powodzeniem cieszyła się loteria 
fantowa, na którą złożyły się liczne, niektóre 
nawet wartościowe rzeczy.

Czas mijał bardzo szybko i występy prze­
ciągnęły się daleko poza godzinę 8, o której 
to zacząć się miała zabawa taneczna. Lecz 
nikt bynajmniej nie niecierpliwił się, gdyż 
uroczystość była bardzo miła, urozmaicona i 
dała uczestnikom sposobność do przeżycia 
nader przyjemnych chwil.

Koło Polek im. król. Dąbrówki, którego kie 
rownictwo spoczywa w mocnych rękach pre-, 
zeski, p. Filedziak i sekretarki p. Kubiak, 
napewno doczeka jeszcze nip jednej rocznicy 
— czego mu ze szczerego serca życzymy. S.

Przemawiali jeszcze ks. prób. Plutowski, 
red. Michał Kwiatkowski, prezes V. Okręgu 
dh Kowalczyk i prezes Komitetu Wojcieszak.

Popisy gniazd wypadły doskonale', szcze­
gólnie młodzieży żeńskiej, młodszej i starszej 
z pałąkami Sokoła z Abscon. Gniazdo Dour­
ges pokazało ćwiczenia laskami oraz ćwi­
czenia na przyrządach, a Sokoli z Abscon 
wspaniałe, czteropiętrowe piramidy. ,

Przebieg obchodu odbył się w prawdziwie 
sokolej karności i pozostawił zebranym jak 
najlepsze wspomnienie. Zasłużonemu gniazdu 
Harnes życzymy dalszego świetngo rozwoju.

► 
►

Rodacy" i rodaczki znający język francuski 
będą zaciekawieni książką p. Jean Barbier, 
zatytułowaną ,,Le Cure d’Ars et Pauline Ja- 
ricot”.

Autorowi książki nie chodzi o przedstawie­
nie nam dokładnych życiorysów dwóch głów­
nych bohaterów. Nie chodzi mu również o 
podzielenie się z czytelnikiem jakiemiś skom 
plikowanymi rozważaniami. Nie, książka p. 
Jean Barbier to pewnego rodzaju zbiór wy­
mownych obrazów, które same mają przema­

wiać do duszy, obrazów, które jak w filmie 
mają nam uprzytomnić w sposób jak najbar­
dziej bezpośredni, tryb życia tych dwóch wy­
jątkowych istot. Wskazując nam to wszy­
stko, co nas z nimi łączy w naszych prze­
życiach codziennych, autoi* pragnie tymhar- 
dziej podkreślić to wszystko co nas od nich 
różni, dopiero widząc ich z bliska, uprzytom­
niały sobie, jak daleko nam do ich święto­
ści... A jednak, jak to usilnie zaznacza au­
tor, nie chodzi tu o osoby, dla których drogi

świętości była łatwiejszą niż dla przeciętne­
go katolika. Proboszcz z Ars i założycielka 
światowej akcji dla krzewienia wiary nie 
różnili się niczym od innych ludzi chyba że 
tym, iż (proboszcz z Ars uchodził za mniej 
zdolnego od swoich kolegów i że pochodził z 
ubogiej rodziny, podczas gdy p. Jaricot by­
ła przystojną i bogatą.

Autor książki, w sposób ciekawy i ujmu­
jący, pokazuje nam jak każda z tych dwóch 
postaci osiąga świętość na swym polu dzia­
łania .przez to tylko, że bierze swoją religię 
na serio.

Książka p. Jean Barbier (cena 380 fr. — 
400 fr. wraz, z przesyłką) wydrukowana zo­
stała przez „Editions et Imprimeries du Sud- 
Est”, 46. nie de la Charite, Lyon, i jest do 
nabycia w księgarniach katolickich.

M.A.K.

► 
► 
► 
►

Interesujące książki 
dla czytelników 
„Narodowca”

przy rozwiniętych sztandarach na boisko, 
gdzie długi szereg sokołów, sokolic oraz gim 
nastyków francuskich w bieli defilował przed 
władzami Związku i gośćmi. Zarząd Związku 
reprezentowali: druhowie prezes Fr. Grzona 
i skarbnik Miloszyk; Okr. I. prezes Kląskała; 
sekr. Bukowski; skarbnik Maczkowiak; Fe­
derację gimn. francuską reprezentował, pre­
zes Okręgu Bćthune p. Debac; reprezentowa­
na była również rada gminna z burmistrzem 
p. Lessigne na czele oraz władze kopalniane 
przez inż. Ladureau.

Po defiladzie odbyło się wręczenie odzna­
czeń sokolich zasłużonym członkom gniazda 
Hersin ■ Coupigny, Na tle pecztów sztanda­
rowych przewodnictwo Związku w osobach 
prezesa Fr. Grzony, wiceprezesa Kląskały i 
przewodniczącego Komisji Technicznej Wols- 
kigo wręczy«o Legię Honorową Zw. Sokcłów 
druhowi Wojtczakowi Z.; srebrny krzyż za­
sługi druhom: Hoffmannowi Fr., Maczkowia 
kowi Edm. i Janowi; Bukowskiemu Fr. i Jó­
zefowi; Maczkowiak Cecylii; Ratajczakowi 
Edmundowi; brązowy krzyż druhom: Nowa­
kowi Józ.; Chrapkowsklemu Feliksowi; 
Gwóźdź Zdzisławowi. Poza tym otrzymał sre 
brny krzyż wielce zasłużony dla miejscowego 
gniazda sokolego i przyjaciel Polaków p. 
Roseaux M., wiceprezes Tow. ..La Revanche” 
z Hersin - Coupigny.

Rozpoczęły się występy poszczególnych 
gniazd sokolich i francuskich towarzystw 
gimnastycznych, którym przyglądała się licz­
na rzesza Polaków i Francuzów, Otaczająca 
gęstym wieńcem boisko.

Prawie cztery godziny trwały ćwiczenia 
wolne, występy gimnastyczne na przyrzą­
dach, piramidy i popisy akrobatyczne soko­
łów i gimnastyków francuskich oraz balety i 
tańce sokolic i żeńskich oddziałów francus­
kich.

Wobec nader licznych występów i popisów 
trudno wymienić wszystkie szczegółowo. Tak 
występy sokołów I sokolic jak i francuskich 
oddziałów męskich i żeńskich cieszyły się ol­
brzymim powodzeniem. Cała impreza na bois 
ku była dobrze zorganizowana i dzięki spraw 
nemu kierownictwu podnaczelnika Związku, 
dmha Kopijewskiego, wypadła doskonale 
Warto zaznaczyć, że specjalnym uznaniem 
cieszyły się dobrze wykonane ćwiczenia związ. 
kowe sokołów; sokolic pod kierownictwem 
druhny Kucińskiej; wspólne ćwiczenia gim­
nastyków francuskich; popisy na drążku 
gniazda Div: łn z 58-letnim druhem Karwac­
kim na czele; gimnastyków francuskich na 
poręczach i drążku oraz popisy akrobatyczne 
druha Dobrowolskiego, naczelnika gniazda 
Barlin z młodziutkimi sokolicami Menesówną 
i MagotóUną.

Wszyscy, którzy uczestniczyli w niedziel­
nym święcie Sokoła Hersin - Coupigny nie­
wątpliwie długo I mile będą wspominali tę 
wspaniałą imprezę.

* *

Kolejność miejsc zdobytych w ćwiczeniach 
o nagrody, podamy w jednym z następnych 
numerów „Narodowca”.

aa

ZE TEZ TO DZIEWCZĘ 
ZAWSZE MUS! BVĆBRUDNE!
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NADZWYCZAJNIE

KTÓRE PIENI $!£ 
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SL-50d I3-PI IEST TO SPECJALNOŚĆ LEVER

JEST MYDŁEM CAŁEJ RODZINY

DO PRANIA BIELIZNY...
Przy pomocy nadzwyczaj obfitej piany mydl* Sunlight, 
wszelki ślad brudu znika, jakby pod dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej : zaledwie potrzecie najbrud­
niejsze miejsca : kołnierze, rękawy, łokcie — a już 
bielizna staje się czysta i bez zarzutu, z czego możecie 
być dumne ! A me zapominajcie : bielizna prana 
mydłem Sunlight, wytrzyma o wiele dłużej!

...IDO MYCIA Się
Idealnym mydłem do mycia dzieci — I dla dorosłych 
osób — to znowu Sunlight! Po rozrywce lub pracy 
dzięki jego obfitej i delikatnej pianie, wszelki brud 
znika w mgnieniu oka; a ponieważ Sunlight jest bardzo 
czyste i delikatne, nie drażni skóry. Aby usunąć zmę • 

Ozenie lub odświeżyć się, myjcie się mydłem Sunlight!

Władysław St. Reymont : ROK 1794 — trvlo- 
ffia (część I. : OSTATNI SW3I RZECZYI’OSFO- 
LITE-T, część II: NIL DESFKBANDUM, część III: 
INSI RF.KCJA). Wielka, porywająca powieść hi­
storyczna , która wyszła spod pióra znakomitego 
pisarza polskiego, wyróżnionego nagrodą Nobla — 
najwyższym międzynarodowym odznaczeniem lite­
rackim. żywa akcja książki rozgrywa się w naj­
bardziej tragicznym okresie historii Polski, gdy 
przekupstwa, rozpusta i wyuzdanie pewnych 
warstw społecznych doprowadziły do rozbiorów 
naszej Ojczyzny. Jasnym promieniem w tych po­
nurych czasach było powstanie Kościuszki, opisa­
ne przez Reymonta w sposób najbardziej zajmu­
jący. Oto książka, którą każdy przeczyta jednym 
tciiem, poznając wiele historycznych doniosłych- 
wydarzeń. — 3 tomy, 1386 stron tekstu. — Cena 
fr. 650. —

Stefan Żeromski : SYZYFOWE PRACE. Głośna 
powieść w nowym wyeraniu. Akcja rozgrywa sie 
na terenie prowincjonalnego gimnazjum na po­
czątku bieżącego stulecia, gdy młode pokolenie 
polskie walczyło z rusyfikacją, ciążącą nad całym 
społeczeństwem, o szczególnie nad szkołą. Wpraw­
dzie ówczesne metody rosyjskie wydają nam się 
bardzo łagodne w porównaniu z doświadczeniami 
ostatnich lat, aie wielki taJent literacki Żerom­
skiego stworzył powieść, która zawsze stanowi fa­
scynującą lekturę. Każdy z nas zawsze z rozrzew­
nieniem wspomina dziejo swej pierwszej miłości 
i w tej książce odnajdzie właśnie urok i wdzięk 
budzącego się uczucia. ■— Cena fr. 550. ——

Sokoli polscy w Ameryce 
w hołdzie Kościuszce

Nowy Jork. — Tegoroczna manife­
stacja pod Pomnikiem Kościuszki w 
Akademii Wojskowej w West Point 
odbyła się w dniu 30 maja. Uroczystość 
ta zbiegła się z 150-letnią rocznicą za­
łożenia Akademii.

Gniazda sokole były licznie reprezen­
towane i w ten sposób druhowie i druh­
ny uczcili pamięć Tadeusza Kościuszki, 
Patrona Sokolstwa.

60-lecie Gniazda 2 w Chicago
Chicago. — W niedzielę 25 maja ob­

chodzono w Chicago 60-lecie Gniazda 
Sokoła im. W. Świątkowskiego. Jest to 
najstarsze Gniazdo na terenie Stanów 
Zjednoczonych. Ono dało podwaliny 
pod Organizację Sokolstwa Polskiego 
w Ameryce.

Z racji tej odbyło się solenne nabo­
żeństwo, po południu zaś po bankiecie 
uroczysta akademia.

25-lecie Sokolic w Mocanaqua
Chicago. — W niedzielę 11 maja od­

było się niecodzienne święto w Mocana­
qua (stan Filadelfia). Sokolice Gniaz­
da obchodziły 25-lecie swej pracy na 
polu organizacyjnym, jak i na polu 
społeczno - narodowym.

Walter Scott : ROB ROY. Kim jest tajemniczy 
Rob RoyV Czy przywódcą bandytów, ookonują- 
cych zuchwałych napadów, mścicielem uciśnionych 
czy też podporą wygnanej dynastii Stuartów ? 
Walter Scott, jeden z najwybitniejszych pisarzy 
brytyjskich, wprowadza nas w frapujący świat 
IS-go stulecia, ukazując wydarzenia, rozgrywające 
się w Północnej Anglii i Szkocji. ROB ROY — to 
jedna z najgłośniejszych powieści awanturniczo- 
historycznych w literaturze światowej, która tętni 
akcją, fascynuje pojedynkami, zuchwałymi wypra­
wami, bitwami 1 potyczkami, niezwykłymi sytua­
cjami, a nade wszystko pasjonującą Intrygą mi­
łosną. Jaka tajemnica kryje się w życiu pięknej 
Diany Vernon? Kim jest mężczyzna, który towa­
rzyszy jej podczas niebezpiecznej nocnej wypra­
wy — mężem, kochankiem, ojcem? Czy kocha 
ona Franciszka Osbaldistone, mimowoli wplątane­
go w zaciekłe walki wojsk królewskich z oddzia­
łami Rob Roy’a"/ Napfsana z wielkim rozmacham 
powieść Walter Sęotta stanowi lekturę, którą każ­
dy‘przeczyta „jednym tchem”. — 510 stron tekstu, 
trwała oprawa. — Cena fr. 675.

Jerry Rostworowski: SŁONECZNY RYTM. Autor 
tej świetnej książki umie patrzeć na Afrykę, urnie 
obserwować 1 umie pisać. Dlatego SŁONECZNY 
RYTM daje świetny obraz „czarnego kontynentu’’ 
z całym przepychem dżunglii. wiecznego słońca, mu 
rzyńskich misteriów, obok monotonii życia białego 
oficera, zalewanej crużymi ilościami whisky, lub 
urozmaicanej miłostkami z bebanowjTni piękno­
ściami. Oto frapująca książka podróżnika, która 
przeniesie nas w kolorowy świat dzikiej Afryki, 
pachnącej zawrotnym zapachem podzwrotnikowej 
natury. — Z ilustracjami. — Cena fr. 395. —•

Aleksander Piskor : SIEDEM EKSCELENCJI 
I JEDNA DAMA. Pasjonujący i oryginalny ro­
mans historyczny, który przede wszystkim uka­
zuje burzliwe życie pięknej Gabrieli oraz dzieje 
jej pikantnych przygód w wytwornych salonach 
dyplomatycznych i intymnych buduarach. Osobi­
ste przeżycia bohaterek i bohaterów, obok intrjg 
politycznych, rozgrywających się na barwnym tle 
Europy 19-go wieku, tworzą niezapomnianą lektu­
rę. Książka o czasach, gdy historia świata decy­
dowała się na polach bitew lub... w buduarach 
pięknych kobiet. Książka ta została przełożona na 
języki obce, ukazała się również w przekładzie 
francuskim pt. „GABRIELLE — LA BELLE 
AMOUREUSE”.- — 333 strony tekstu, oraz 40 
stron ilustracji. Drugie (nowe) estetyczne wyda­
nie polskie. — Cena fr, 295. —•

Józef Conrad — ZWYCIĘSTWO. Miłość i niena­
wiść składają się na treść tej słynnej powieści, 
która przenosi nas w egzotyczny świat wysp po­
łudniowych. W tym iwiecle rządzą mężczyźni, si­
ła 1 pieniądze — i dopiero zjawienie się pięknej 
kobiety burzy ten, zdawałoby się. ustalony po­
rządek i prowadzi do najbaidziej dramatycznych 
•owikłań. Jedna z najpiękniejszych powieści zna­

komitego autora. — Prawie 400 stron tekstu. — 
Cen* fg. 295. •—

Stanisław Skrzypek : ROSJA. JAKA WIDZIA­
ŁEM (Wspomnienia z lat 1939—1942). Ostatnio 
wydana książka o Rosji Sowieckiej. Stanisław 
Skrzypek piszo w sposób spokojny i rzeczowy — 
obraz*,,raju bolszewickiego" w jego ujęciu jest 
prawdziwy i wstrząsający. Książka zawiera wiele 
interesujących obserwacji oraz faktów, dotychczas 
zupełnie lub częściowo nieznanych. O jej treści naj 
lepiej świadczą tytuły rozdziałów : WE LWOWIE 
POD OKUPACJA SOWIECKA — W WIĘZIENIU 
SOWIECKIM WE LWOWIE - W WIĘZIENIU 
NA ŁUBIANCE W MOSKWIE — W WIĘZIENIU 
DUTYRKI w MOSKWIE — W SZPITALU WIĘ­
ZIENNYM W MOSKWIE — W DRODZE DO 
OBOZU PRACY - W OBOZIE PRACY — NA 
WOLNOŚCI - W KUJBYSZEWIE — W DRODZE 
NA POŁUDNIE — GUZAB — WYJAZD DO PER­
SJI — Cena fr. 495. —

Wymienione książki należy zamawiać na załączo­
nym" kuponie lub listownie, nadsyłając równocze­
śnie należność według cen, podanych wyżej. Po­
dana przy każd>-m tytule cena obejmuje : koszt 
książki, opakowanie, porto 1 ubezpieczenie. Na żą­
danie książki mogą być wysłane do Polski i wszel­
kich Innych krajów, z wyjątkiem Rosji. Prosimy 
o podawanie dokładnych adresów drukowanymi li­
terami.

UYVAGA! Wysyłka zamówionych książek nastąpi 
w ciągu 12—15 dni po otrzymaniu całkowitej na­
leżności.

(Prosimy wyciąć, wypełnić 1 wysiać) 

—------------------ ---------------- ---------------

Do : .NARODOWIEC", Lens (P-dc-C).
Proszę o nadesłanie ml następujących książek, 

które oznaczyłem krzyżykiem :
. , . . . ROK 1794

. , , , SYZYFOWE PRACE
. , , 4 . ROB ROY

, . . SŁONECZNY RYTM
, .SIEDEM EKSCELENCJI i JEDNA 

DAAIA
. ą ■ • t ZWYCIĘSTWO
. . , , . ROSJA, JAKA WIDZIAŁEM

Należność za wybrane książki w wysokości fr. 
........................... przekazuje równocześnie na kon­
to pocztowe LILLE C/C 1G657 — Journal „Naro­
dowiec”, Lens (P-de-C).
Imię 1 nazwisko . . . »eeeeeeii 
(drukowanymi literami)
Dokładny adres . . . . 
(drukowanymi liteiaini)
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Oplata za „Narodowca" wynosi t
Na okres jednego roku fr. 3.100*— 

w „ 6 miesięcy fr. 1.600*—
w «• 3 miesięcy fr. 840.—

Pocztowe konto cźekoweT' C.C. LILLE 16.651
Zamówienia t wizelkle listy należy aerresować; 
„NARODOWIEC" — LENS (P.-de-C.)

Spośród tysiąca anegdot, opowiada­
nych na temat wielkiego pisarza fran­
cuskiego Wiktora Hugo, jedna szcze­
gólnie przypadła mi do gustu.

Pewnego dnia, przed 90-ciu laty 
mniej więcej, na poczcie paryskiej zja­
wił się list, na którym jako cały adres 
figurował napis: „Dla największego 
poety francuskiego”. Urzędnicy pocz­
towi z zakłopotaniem podawali sobie 
list z rąk do rąk i nagle jeden z nich 
zawołał olśniony:

— Wręczymy list Wiktorowi Hugo.
Tak też postąpiono. Poeta otrzy­

mawszy list, obejrzał kopertę i adres i 
nie otworzywszy, odesłał innemu poe­
cie, również wielkiemu mistrzowi pió­
ra, Lamartinc’owi.

Lamartine z kolei odesłał list nieod- 
pieczętowany na pocztę, gdzie leży on 
do dnia dzisiejszego, oczekując na naj­
większego poetę francuskiego by się 
poń zgłosił.

Jakże inaczej stałoby się dziś, gdyby 
listonosz doręczył komuś list z adre­
sem „dla największego dyplomaty”, 
„najdzielniejszego generała”, „najpięk­
niejszej kobiety”... itd.

Niktby listu nie odsyłał. Nie jest wy­
kluczone, że niektóre listy poszłyby do 
działu pism niedoręczonych z powodu 
nieścisłego adresu. Ale gdyby listono­
sze, mimo wszystko, listy takie dorę­
czali, jestem pewien, że każdy adresat 
przyjąłby pismo, uznając się za godne­
go tytułu na kopercie.

Inne czasy, inni ludzie.
Nie znaczy to, by także wśród obec­

nego pokolenia nie było ludzi godnych 
do tytułu „największy”. Są na pewno 
tacy. Ale o nich się nie mówi.

Prawdziwych „wielkich” doby dzi-i 
siejszej pozna świat dopiero za 50 lub 
sto lat. J. U.
-------- ---- ------- --------------  — •-----

Zbiórka na Oświatę
Bractwo Róż. Żyw. z Evin- 

Malmaison (P.de C.) — 
przek. p. Pucałowska Ja­
dwiga .......................... 2.000.—

Kolonia Polska z La Mure 
(Isere)  ..................... 2.000.—

4.000.—
Poprzednio pokwitowano 15.400.—

Razem : 19.400.—

- Wieści z Polski T
Zmiany duchowe w kraju pod rządami marksistów

Pomysłowe wynalazki na wystawie 
,,Concours Lepine”

Czy można wyciągnąć jakiej wnioski ogól-, 
ne o nastrojach ludności w Polsce na podsta' 
wie tych wszystkich wywiadów i rozmów,: 
jakie redakcja nasza przeprowadziła z uchodź 
cami w ciągu ubiegłych 12-tu miesięcy? — 
pytają sztokholmskie ..Wiadomości Polskie” 
i dają następującą odpowiedź:

Niezależnie od rozmów indywidualnych, 
przedstawiono 60-ciu osobom spośród uchodź 
ców szereg tych samych, z góry ułożonych' 
pytań. Dzięki temu można skontrolować i po* 
równać odpowiedzi i oceny rozmówców. Po- | 
dajemy poniżej w największym skrócie wyni­
ki dotyczące paru takich charakterystycz­
nych pytań.

Czy w Polsce zaszły zmiany duchowe, mo­
ralne, obyczajowe w ciągu ostatnich 5 lat ?

36 odpowiedzi na to pytanie da się streś­
cić następująco: Polak z r. 1951 nie różni się 
w zasadzie od Polaka z r. 1945. Jest może 
hardziej skryty w wyrażaniu tego, co myśli, 
stał się większym nacjonalistą, często aż do 
granic szowinizmu, częściej chodzi do kościo­
ła, jest mniej uspołeczniony i nieraz koniecz­
ność przystosowani^ się przybiera cechy ego­
izmu, lecz wszystko to ma wyraźnie charak­
ter powierzchowny i przejściowy.

14 odpowiedzi na to samo pytanie zawiera 
treść, którą możnaby ująć w następujących 
słowach jednego z uchodźców, inżyniera z za 
wodu:

„Gdy czytam teraz książki i prasę Zacho­
du o krajach zsowietyzcwanych. uderza mnie, 
że wszystkie te opisy pomijają sedno sprawy. 
Wszyscy opisują zmiany i różnice ilościowe. 
Chleb tutaj kosztuje x a tam 10-x, — gar­
nitur. buty, zegarek są 10, czy 50 razy droż­
sze, praca 10 czy 20 razy tańsza i cięższa i | 
t. d. I dlatego Szwed, z kórym rozmawiałem I 
ostatnio, tyle tylko wie o stosunkach w Pol­
sce, że tam jest „strasznie drogo i wobec te­
go trudno żyć. i że w więzieniach siedzi zna­
cznie więcej ludzi niż w Śzwecji.”

Tymczasem zmiany ilościowe są tylko 
szczegółem, a istotą rzeczy są zmiany jakoś­
ciowe. To jest inny świat, inne życie, życie 
innych istot niż wy, normalni ludzie Zachodu.

My sami, póki jesteśmy w Polsce, zmian 
tych nie potrafimy ocenić, ale sądziłem zaw­
sze. że na Zachodzie powinni zdawać sobie 
z tego sprawę, jeśli chcą temu przeciwdzia­
łać. Wydajc mi się, że spośród socjologów i 
pisarzy sprawę przeobrażeń jakościowych zro 
zumiał Orwell w swym ,,R. 1984”, a zupełnie 
świadomie i precyzyjnie przedstawił Stanis­
ław Vincenz we wstrząsającym opowiadaniu 
p. t.: „Syroidy”, które czytałem niedawno w 
., Kulturze”.

A oto inna odpowiedź na to pytanie:
„System terroru i zbrojnej dyktatury nie­

wielkiej grupy nad olbrzymią większością spo 
łeczeństwa doprowadza z jednej strony do 
apatii, z drugiej — do niezwykłego wzmoże­
nia poczucia wspólnoty narodowej bez żad­
nych różnic klasowych, czy wykształcenia. 
Jest to jednak wspólnota tragiczna, przypo­
minająca wspólnotę Kwierząt rzeźnych zgro 
madzonych w ciasnej zagrodzie. Istnieje peł­
na świadomość wspólnego losu: codzień o- 
twiera się furta w zagrodzie i część zwierząt 
wypędzana jest na rzeź, lecz nikt nie może 
i nie-jest w stanie temu przeszkodzić. Wobec 
takiego „sposobu życia” — nawet trudności 
mieszkaniowe, popędzanie w pracy i głodowe 
racje — wydają się mniej ważne”.

Ciekawe było zestawienie odpowiedzi na 
pytanie: „Jakie hasło czy wezwanie mogłoby 
dziś poruszyć masy w Polsce?

21 osób podało na pierwszym miejscu slo­
gany następujące: „Bij bolszewika”, „Precz 
z pachołkami Stalina”, „Śmierć bolszewi­
kom” i t. d.

18 osób na pierwszym miejscu podało has­
ło wojenne: „Rżnąć gołąbki pokoju”, „Lepiej

Dniepr, a nie Dniestr
W artykule p.t. „Odra i jej znaczenie — 

polskie zaplecze Odry” (nr. 119) wkradła się 
pomyłka drukarska. Przy opisie połączenia 
wodnego Wisła — Bug — Kanał Królewski 
— Pina — Prypeć, chodzi dalej oczywiście 
o Dniepr, a nie o Dniestr, jak omyłkowo po­
dano.

zginąć od atomu, zamiast zdychać od sow- 
komu” i t. p.

9 osób odpowiedziało, że aczkolwiek strach 
przed wojną, zwłaszcza atomową, jest duży, 
jednak każdy rozumie, że tylko wojna może 
zmienić sytuację.

10 osób na pierwszym miejscu, a 36 na 
drugim, podało jako hasło pobudzające spra­
wę Ziem Odzyskanych i slogany antynicmiec 
kie.

Na pytanie o wpływ t. zw. wychowania 
politycznego, zadane 40 osobom (przeważnie 
młodszym) — 32 odpowiedziało przecząco. 
Wpływu takiego nie ma. Wykłady polityczne 
są albo niezrozumiałe, albo na niesłychanie 
niskim poziomie. Podręczniki, które trzeba 
wkuwać, są prostacko naiwne, wydają się 
być pisane dla dzikich Murzynów. Jeśli pew 
na grupka, z t. zw. „awansu społecznego” 
chce w to wierzyć, to tylko dlatego, że oba­
wia się, iż w razie zmiany warunków ich 
stanowisko społeczne, dyplomy i t. d. stracą 
wartość. Reżim utwierdza ich zresztą w tym 
przekonaniu.

Natomiast duży wpływ przede wszystkim 
na młodzież wywarły niektóre zmiany ustro 
jowe. Można śmiało twierdzić, że nikt z 
młodszego pokolenia nie zrozumiałby, że mo­
że istnieć prywatna własność wielkich fa­
bryk, kopalń czy banków. Kilku z zapyta­
nych stwierdzało, że po przyjeździe do Szwe­
cji nie mogli się pogodzić z faktem, że pra­
cują u prywatnego fabrykanta, wydaje im 
się to niejako wbrew naturze.

Jednak upaństwowienie drobnych przedsię­
biorstw, rzemiosła, szewców, fryzjerów itp. 
w Kraju wciąż uważane jest za rzecz sztucz 
ną i pozbawioną sensu, nie mówiąc już o rol­
nictwie.

Rzecz oczywista — przytoczone wyżej wy­
powiedzi nie mogą rościć sobie pretensji do 
odzwierciedlenia opinii Kraju. Są to tylko 
głosy malej i przypadkowej grupy uchodź­
ców — stwierdzają „Wiadomości Polskie”. 
Mimo to jednak rzucają one pewne światło 
na panujące w Polsce nastroje.

Odkrycia na Bródnie grodzie słowiańskim

Wystawa wynalaz­
ków, t.zw. „Concours 
Lepine” święci w bie­
żącym roku swoje 50- 
lecie. Ze względu na 
przerwę, wywołaną 
wojną, tegoroczna 
wystawa jest 43. z 
rzędu. Organizatorzy 
wystawy przypomnie 
li ze słuszną dumą, że 
na jednej z wystaw 
„Ccnccurs Lepine” 
zostały po raz pierw­
szy wystawione sta­
lowe płuca, automa­
tyczna suszka do szy­
by samochodowej, 
automatyczne pióro 
wieczne.

Na tegorocznej wy­
stawie figurują rów­
nież bardzo liczne, 
ciekawe wynalazki.

P. Chevalier (na 
górnym zdjęciu) 
przedstawia zegar, 
zbudowany przez nie­
go własnoręcznie z 
drzewa. Zegar ten 
można złożyć i roze­
brać w kilku minu­
tach. Wynalazca są­
dzi, że zegar jego mo­
że być cenną pomo­
cą przy nauczaniu.

P. Max Dupuy (na 
zdjęciu dolnym) 
„król sprzedawców 
ulicznych” w r. 1952, 
przedstawia pończo­
chy i skarpetki „nie (Foto: Record)

Warszawa. Na pograniczu Pragi i Tar­
gówka. jak gdyby na przedłużeniu ul. św. 
Wincentego, tuż koło cmentarza, rozciąga 
się daleka przestrzeń lichej, podmokłej łąki. 
Teren ten przylega do osady Starego Bród­
na. Przed wielu laty płynęła po nim rzeczka 
Zanza, aż do chwili, gdy znikła z powierz­
chni ziemi i z map, ujęta w odwadniający 
kanał bródnowski.

Ta, prawie całkowicie równa płaszczyzna, 
w jednym tylko miejscu, zwanym Zagórka- 
mi — posiada niewielkie wzniesienie. Zain­
teresowało ono od razu archeologów, dla któ­
rych nie ulegało wątpliwości, że wzniesienie 
to stanowiło resztki wału obronnego grodzi­
ska, które tu właśnie na półwyspie rzeczki 
Zanzy broniło przed wiekami przeprawy bro­
du przez topieiiska. Od owego brodu wywio­
dła się prawdopodobnie nazwa Bródno.

Prace badawcze na tym terenie rozpoczęto 
przy końcu r. 1949. Pomimo, że są one pro­
wadzone już niemal 3 lata, to właśnie naj­
ciekawszych odkryć dokonano niedawno.

Po przeprowadzeniu głębokiego wykopu w 
kierunku północ — południe przez całe gro­
dzisko stwierdzono, że niedaleka grodu mu- 
siała znajdować się osada. W roku 1950 ba­
dania objęły 14 arów powierzchtii. piłrtkh- 
pano 1.400 m sześć, terenu, a z wykopów 
wyrzucone zostało ck. 3.500 m sześć, ziemi.

Wydobyto imponującą liczbę 15 tys. sztuk 
fragmentów ceramiki oraz różnych przed­
miotów codziennego użytku z okresu wczes- 
no-historycznego (do XII wieku).

Gród bródnieński posiadał według wszel­
kich przypuszczeń kształt kolisty. Otoczony 
był wałem drewniano-ziemnym o konstrukcji 
tzw rusztowej, polegającej na tym. że belki 
układano w poprzek jedne na drugich. W 
wale południowym znajdowała się prawdo­
podobnie brama grodu, ograniczona rzędami 
łupanych wzdłuż drewnianych słupów.

Dokładne badanie ziemi i drewnianych 
szczątków pozwalają stwierdzić, iż tak bra­
mę jak i sam gród zniszczył ogień. Na przed­
polu bramy bezpośrednio w jej sąsiedztwie, 
odkopano niedawno prostokątną skrzynię z 
dartych, niezbijanych z sobą desek, utwier­
dzoną kołkami wbitymi w narożnikach.

Skrzynia ta była wypełniona piaskiem zmie­
szanym z kawałkami drewna, ziarnkami pro­
sa, żyta, ogórka i orzechami laskowymi. 
Oprócz tego skrzynia zawierała dwa frag­
menty ceramiki pozwalające określić jej 
wiek na okres wczesnohistoryczny.

Na terenie osady odkryto również ciekawe 
znaleziska. Natrafiono np. na konstrukcję 
budynku z resztką ścian, jedną chatę z przed­
sionkiem i komorą, a poza tym odsłonięto 9 
jam, z których 3 posiadały resztki glinianych 
pieców i najprawdopodobniej były piecami 
piekarniczymi lub wędzarniami. Rzecz cie­
kawa, że we wnętrzu chaty nie znaleziono 
paleniska, a zbutwiałe deski mogą świadczyć 
o tym, że była podłoga.

Z braku paleniska wysunięto wniosek, że 
budynek nie służył celom mieszkalnym, ale 
raczej gospodarczym, za czym mogło by 
przemawiać odkrycie nieźle zachowanego ko­
ła dziesięcioszprychowego z piastą oraz łyż­
ki - czerpaka.

Na terenie osady znaleziono także dużą

ilość ceramiki o bogatej skali ornamentów. 
Odkopano naczynia, których dna noszą śla­
dy odcisku prymitywnego koła garncarskie­
go. Pozwala to przypuszczać, że osada po­
siadała charakter przemysłowy.

Odkryto ponadto szereg żużli pochodzących 
z wytopu, albo z obróbki żelaza wytapianego 
z miejscowych rud darniowych. W znalezi­
sku znajdują się również trofea myśliwskie, 
jak róg tura, rogi jelenia i szczęki dzika.

Znalezione klepki z cebrzyka, kolo, żużle 
i łyżka świadczą, że w obrębie osady miesz­
kali rzemieślnicy. Nie ulega wątpliwości, iż 
dalsze poszukiwania na terenach Bródna da­
dzą w latach następnych jeszcze więcej 
szczegółów z życia mieszkańców grodu i 
osady.

Prace na terenie Bródna są nie tylko szu­
kaniem śladów zamierzchłej przeszłości, ale 
także badaniem historii, najdawniejszej War 
szawy. Czy pozwolą na odkrycie „tajemni­
cy” naszych praprzodków, rozstrzygnie nie­
daleka przyszłość.

do zdarcia”. Na dowód tego zaapelował do muskułów Jana Despeaux (z
prawej), byłego mistrza bokserskiego Francji.

HUMOR KRAJOWY

>owa
Jak liszaj brudny —- jak zaraza 
Z małego rośnie nędzna fraza 
Słów maszynowych, martwych liter — 
Propagandowy wąż-soliter : 
„Zwycięstwo ludom — śmierć kułakom - 
Kapitalistom i faszystom, 
Popom, krwiopijcom i łajdakom — 
Dla nich są łagry i Sachalin — 
Dla nas „słoneczko ludów — Stalin” 
Nudno — ochryple megafony 
Na wszystkie odmieniają tony -— 
Słychać i z bliska i z oddali :
„Stalin, da Stalin — Stalin — Stalin !” 
I już nie można żyć na świecie 
Ze swoją troską w swym powiecie, 
Ze swoją brzózką w swym ogródku. 
Ze swą dziewczyną — w noc cichutką. 
Ze swą tęsknotą w noc gwiaździstą, 
Ze swą miłością, z wiarą czystą, 
Z modlitwą szeptem wymawianą, 
Z duszą w wieczności rozkochaną... 
Wszędzie się wciśnie nędzna fraza.

riara
jak liszaj brudny, jąk zaraza. 
Ten z megafonów głos szakali : 
„Stalin, da Stalin — Stalin — Stalin !” 
Każdą zatruje ci minutę — 
W każdej minucie poda cykutę — 
Każdą myśl twoją spęta powrozem — 
Każde uczucie podetnie mrozem — 
Każde pragnienie twe w'ynaturzy — 
Każde złudzenie doszczętnie zburzy — 
Każde wspomnienie zasypie piachem — 
Każdą noc twoją napełni strachem, 
Strachem i lękiem — śmiertelną trwogą — 
że się czaisz, jak mysz pod podłogą... 
Oh. jak to straszno —- oh, jak trudno ! 
Oh, jak ciężko — oh. jak nudno !
Nuda — nuda — szara nuda, 
ni to tłusta, ni to chuda — 
Nuda czarna — wieczna nuda ! 
Cheiało by się wierzyć w cuda. 
A ta nuda — do podwalin, 
A megafon: „Stalin, Stalin !” 

X. Glinka.

„Stopniowa obniżka cen 
nie zaszkodzi przedsiębiorstwom"

Angers. — Sekretarz stanu, Jean 
Moreau, otwierając Targi w Angers 
wygłosił przemówienie, w którym o- 
świadczył m. in., iż „stopniowa i słusz­
na obniżka cen nie zaszkodzi przed­
siębiorstwom.” Minister podkreślił tak­
że, iż powodzenie pożyczki pociągnie za 
sobą stabilizację pieniądza.

Ważność urlopowych biletów kolejowych 
przedłużona do trzech miesięcy

Paryż. — Min. robót publicznych, 
transportów i turystyki polecił kole­
jom przedłużyć do trzech miesięcy o- 
kres ważności wakacyjnych biletów 
kolejowyohv^Przedłużenie ważności bę­
dzie dotyczyło także biletów dia pen- 
sjonowanych.

Nowe rozporządzenie wejdzie w ży­
cie z dniem 1. lipca 1952 r.

35 miliardów fr więcej w obiegu
Paryż. — Bilans Banku Francji za tydzień 

do 29 maja wykazuje wzrost kwoty bankno­
tów w obiegu z 1.865 miliardów do 1.900 mi­
liardów fr., czyli o 35 miliardy fr wskjitek 
zwiększonych zwykle wypłat na początku 
każdego miesiąca.
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Przygody Rafała Pigułki

„Martwą naturę” maluje Rafał. 
Jabłka i gruszka, wina butelka... 
W pracowni duszno, a praca „wielka”, 
Potrzebny do niej jest „wielki” aapgł.

Obraz skończony... • 
Więc Raf spocony 
Butelkę chwyta, 
Pi je — i kwita!

Zostało trochę wina w butelce; • 
Teraz się obraz z prawdą nie zgadza. 
Raf nie przejmuje się faktem wielce, 
Wnet białą farbą „próżnię” rozproicad.za.

Afryka murzyńska 
na Polach Elizejskich
Balety Murzynów 

wystąpiły w Paryżu z 
autentycznymi śpie­
wami i tańcami z A- 
fryki Podzwrotniko­
wej. Na zdjęciu : sce­
na z próby śpiewów. 
W środku ,pośród ak­
torów murzyńskich, 
Brigitte Auber.

tFoto: Kecora;
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383) (Ciąg dalszy)
— Możemy w każdym bądź razie 

przekonać się naocznie — to nie zaszko 
dzi. Chodźmy więc do parku i pomówi­
my z wartownikami, którzy tam spę­
dzili całą noc. Dowiemy się może coś 
niecoś w obchodzącej nas sprawie.

— Nie traćmy więc czasu, chodźmy 
szybko. Boję się bardzo pana profeso­
ra, który wnet przyjdzie z wizytą do

— Związany, nie żyje! Całą noc stał 
na warcie, widocznie napadli na niego 
zbóje i zamordowali go. — Boże!

— Nie krzyczcie, nie lamentujcie ko­
biety! — denerwował się zarządzający. 
— Jasio, skocz tam do mego pokoju

swych pacjentów. Co powie, gdy nie 
spotka hrabiego Wediga von Granitz-

po wódkę, ale szybko wracaj!
Musimy go ocalić — nie umarł jesz­

cze.
Tu widać była wielka bitwa. Drugie­

go wartownika wcale nie ma.
Chłopak powrócił, trzymając w ręku

ZWYCIEZA

Nienawiść

Miłość

Eberheid? Rzuci winę na mnie, albo- „ -,z € „
wiem ja czuwałam tej nocy na kory- flaszeczkę mocnego trunku. Krefeld u-

* u u urartnumikf) *7 xi71P7nw 1 TlUMiał TY111wolnił wartownika z więzów i podał mutarzu. .. . ,.. L . . . . . szklaneczkę wódki.Anita była niespokojna i pospieszyła _ ... . . ,
za odchodzącym Krefeldem Przybyli ‘ . Ten wychylił ją jednym razemu wnet
do parku otworzył swe oczy. Rozejrzał się woko

— Gdzie go szukać — gdzie się kry lo badawczym wzrokiem i cicho szep­
nął:

— Gdzie jestem, co się tu stało? —

cji. Jak się czujecie — możecie już o- 
powiadać?!

— Już się dobrze czuję — wy wie­
cie o wszystkim, nieprawdaż? W nocy, 
gdy stałem na posterunku, usłyszałem 
nagle łamanie gałęzi w pobliżu. Prze­
straszyłem się bardzo, ale wnet sobie 
przypomniałem, że u nas jest wiele kot 
ków i to one mnie zabawiają. Stałem 
dalej i myślałem sobie o naszej wiosce, 
a tu naglę słyszę glosy. „Kto to? — 
pytam. — Nikt nie odpowiada. Myśla­
łem, żem przesłyszał, że mi się tylko

je?
W parku panowało grobowe milczę- , . - ... ... A .n"e r Opowiedzcie mi dobrzy ludzie. — Ach
— Należy porozumieć się z wartow-, P^yiiominam sobie. — Ale nie wiem, 

nikami. Szybko chodźmy do nich, a wyJak było. .
pospieszcie do tej altany i spójrzcie,! — Pacjent z sali numer (8 znikł na* wydawało" Nagle poczułem na sobie 
czy go tam nie ma. Siostro Marto przy gle. Widzieliście go Henryku prz^ jCZyje£ ramiona. Obejrzałem się i zau* 
wołajcie Franciszka i on tu będzie po- pomnijcie sobie. ważyłem kilku ludzi. Wiązali mię. Po*

| Chory przymknął na chwilę oczy, po cząłem się szamotać, krzyczeć — ale 
— Ale gdzie podzieli się wartowni- tym począł znów szeptać. ~ ’ ’ * .. .........................

trzebny.

cy? Nie ma ich koło bramy. Może wró
ciii do domu, bo godzina późna.

Nagle dał się słyszeć głos Marty.
— Szybko, szybko panie Krefeld

’nic nie pomogło. Wpakowali mi do ust
— Tak, to chyba to samo. Dlatego olbrzymią chusteczkę — czułem, że się 

właśnie mnie związali, chcieli go upro-1 duszę, że za chwilę stracę przytomność 
wadzić. ; umysłu. W tym ujrzałem zdała kobietę,

— Opowiadajcie szybko Henryku, bo śmiała się radośnie — podeszła bliżej i

przeszkoda została pokonana. Droga 
stoi otworem”. — Jeszcze coś mówiła, 
ale już nie dosłyszałem. Straciłem na­
gle świadomość — co dalej było nie 
wiem, powiedzcie mi, bo to chyba bar­
dzo ważna sprawa. Co pan myśli, panie 
zarządzający?

Stary Krefeld wzruszył ramionami i 
spokojnie oświadczył:

— Uciekł — to pewne. Już dawno 
obserwowałem tego barona — wydawa 
ło mi się, że to nie taka prosta sprawa 
z nim. Ten baron miał bogatą przesz­
łość, — Bóg wie, co tam nahałasował. 
Powinien był siedzieć w jakiejś ciem­
nej celi w więzieniu, a nie w naszym 
zakładzie.

Młody wartownik spojrzał na zarzą­
dzającego.

— To chyba pociągnie za sobą nie

Pięciu speleologów lyońskich bada grotę, 
znajdującą się 280 m pod ziemią

GRENOBLE. — Pięciu speleologów lyoń­
skich zdołało zstąpić do głębokości 280 m. 
w grocie „Dwie Siostry” pod Vif, ponad do­
liną Drąc.

Wyprawę poprzedziły trzy próby, przepro­
wadzone 6 kwietnia, 10 i 12 maja.

Speleologowie, zaopatrzeni w 125 m dra­
bin i 140 sznurów, zbadali północno-zacho­
dnią stronę czeluści. Przeszedłszy przez gro­
ty, pokryte błotem oraz wodospad, zeszli do 
dwóch studni, głębokości 70 i 30 m. Na dnie 
tych studni rozciągają się groty i chodniki, 
które zostaną zbadane podczas następnych 
wypraw.

W przyszłych wyprawach speleologom bę­
dą towarzyszyli fotografowie.

„Rimifon", 
nowe lekarstwo przeciwko gruźlicy 

będzie w sprzedaży od 1 lipca
Paryż. —- Podano urzędowo do wia­

domości, że wobec pomyślnych wyni­
ków, nowe lekarstwo przeciwko gruź­
licy, „Rimifon" będzie w sprzedaży we 
Francji począwszy od 1 lipca br.

— Nie bójcie się Henryku. Profesor 
zrozumie, że to nie wasza wina.

— Ja się boję, że mi wymówi posa­
dę i będę musiał tułać się po świecie. 
Mam chorą matkę i małe siostry, któ­
re umrą z głodu, o ile nie będę zara­
biał. — Zawsze spełniłem skrupulatnie 
wszystko, co mi nakapano.

Nie wydalą was Henryku — mo­
żecie być spokojni. Ja sam porozumiem 
się z panem profesorem i przedstawię 
mu sprawę ze wszystkimi szczegółami. 
Wszak wiecie, że pan profesor liczy się 
z moimi słowami.

przyjemne konsekwencje. Ale jam nie
spójrz pan. Henryk tu leży — och Bo- profesor zaraz nadchodzi, a my musi* powiedziała do swych towarzyszy: i winien — nic nie mogłem uczynić, bo 
że! — Boże! 'my przedtem zorientować się w sytua- „Chodźmy szybko do niego — ostatnia mię związali. Byłem nieprzytomny!

—Wiem o tym, pan postara się mnie 
usprawiedliwić.

— No, dość tego, przejdźcie obecnie 
do kuchni i napijcie się gorącej kawy 
— rozgrzejcie się, a po tym połóżcie 
się do łóżka.

Siostra Marga, która dotychczas sta 
ła zdała i przysłuchiwała się rozmowie, 
zbliżyła się do Krefelda i poczęła go 
również prosić:

—Pomów pan również w mojej spra 
wie. Pan profesor rzuci całą winę na 
mnie, bo ja miałam dyżur tej nocy na 
sali, gdzie leżał baron Wedigo. Nie 
przypuszczałam wcale, że się może coś 
podobnego przydarzyć. Byłam pewną, 
że śpi i dlatego też nie chcialam go bu­
dzić. Ani razu nie dzwonił, nie wołał. 
Uważałam to za pomyślny objaw, gdyż 
baron jest bardzo osłabiony i powinien

wiele spać. Mój Boże, co powie pan pro 
fesor, gdy się dowie, że pacjent uciekł 
w tak tajemniczy sposób dzisiejszej 
nocy. — Boję się spojrzeć mu w oczy. 
Będzie krzyczał, łajał i może nawet ka 
że pójść precz.

Co wówczas pocznę ja, biedna dziew­
czyna? — Już zawsze mam takie psie 
szczęście, że tylko podczas mego dyżu­
ru wydarzają się podobne rzeczy.

Pan pomówi z panem profesorem w 
mojej sprawie nieprawdaż, drogi panie 
Krefeld ?

— Nie traćcie nadziei7 siostro Mar­
ga. Nie będzie tak źle, jak sobie przed­
stawiacie. Sprawą tą będzie musiała 
zająć się policja śledcza, w tym widocz 
nie tkwi jakaś poważniejsza rzecz. 
Wszak wedle słów wartownika była 
zorganizowana ucieczka. Trudno mi 
jeszcze obecnie skorikretyzować mój 
pogląd, muszę się wprzódy porozumieć 
z panem profesorem. Wam siostro, w 
każdym razie nic nie grozi.

Marga była zadowolona z oświadcze­
nia zarządcy, gdyż wiedziała, że dotrzy 
ma słowa.

Nagle drgnęła z przerażenia.
— Spójrz pan, panie Krefeld, pan 

profesor nadjeżdża. Wnet rozpocznie 
się burza.

Krefeld pośpieszył do gabinetu Hei- 
nerdorfa.

(Ciąg dalszy nastąpi)



Fausto Coppi wygrał w wyścigu kolarskim 
dookoła Włoch

MEDIOLAN. —• Etapem Verbania — Me­
diolan, 20-ym z rzędu, zakończył się w nie­
dzielę wyścig kolarski dookoła Włoch. O ile 
w przeddzień, czyli w 19-tym etapie, Saint 
Vincenzi — Verbania. zwyciężył Szwajcar 

■F. Schaer, to w 20. Włoch Bev'Iacqua.
W’ klasyfikacji ogólnej pierwsze miejsce 

zajął Włoch Fausto Coppi. T> ile jego zwy­
cięstwo zasługuje na uznanie, o tyle jednak 
trzeba podnieść sukcćsy kolarzy zagranicz­
nych. Spośród nich w pierwszej dziesiątce 
sklasyfikowało się czterech : Szwajcarzy Ku 
bler i Kobiet, Belg Ockers i Francuz Gem‘- 
niani.

Klasyfikacja ogólna (pierwszych dwudzie­
stu) przedstawia się następująco :

1. Fausto Coppi, 114*g. 36’ 43”; 2. Ma­
gni, 114 g. 46* 1”; 3. Kubler (Szw.), 114 g. 
46* 7”; 4. Zampini; 5. Bartali; 6. Ockers (B.) 
114 g. 47* 41”; 7. Astrua; 8. Kobiet (Szw.)

AIJTO-ECOLE A. CARLIER
Najlepsza i najważniejsza szkoła szoferaka 
E okolicy. — Po wszelkie informacje zgłaszać 

się pod adresem:

8, Place Joffre - BETHUNE (Tel 9.32)

Sowa i Cieliczka w doskonalej formie
SAINT-ETIENNE. — Wyścig o Puchar 

Marcelego Vergeat zgromadził na starcie ko 
larzy francuskich, wlosk'ch i hiszpańskich. 
"Uczestniczyli w nim również Polacy : Sowa, 
Cieliczka i Komor.

Walka była zacięta, szybkość wielka, każ­
dy z pośród startujących walczył ambitnie 
o pierwsze miejsce.

Im bliżej było mety, tym pewniejszym by­
ło. że o pierwszym miejscu zadecyduje wal­
ka na nstatnch metrach, może nawet sprint. 
Na czele jechali VVloch Siro Bianchi, Fran­
cuz Ducart i Polak Sowa.

Włoch był najszybszym spośród nich i za­

Zacięta walka Marsy ego z Marcelakiem 
w Armentieres

ARMENTIERES. — Do walki o nagrodę 
miasta Armentieres, stanęli w niedzielę naj­
lepsi kolarze z Północy. Byli wśród nich rów­
nież Polacy, jak Marcelak Czesław, Klabiń- 
ski Edward, Stabliński i Kaczkowski.

Trasa wynosiła 215 km. Zabłysnął w kon­
kurencji Marcelak, który mimo swych 40 
lat, znajdował się w czołówce i przegrał na 
finiszu z o wiele od siebie młodszym Marsy, 
który szybszy zajął pierwsze miejsce, a Mar­

PIŁKA NOŻNA

Olympique Marsylia pozostaje w I Lidze
PARYŻ. — W niedzielę został rozegrany 

w stolicy drugi mecz między Marsylią a Va­
lenciennes o prawo gry w I Lidze. Po zwy­
cięstwie zespołu z Północy w St. Etienne, 1‘- 
czono ogólnie, że drugoligowcom uda się u- 
zyskać taki wynik, któryby im umożliwił 
wejście do czołowej klasy.

Tymczasem stało się zgoła co innego. Dru 
żyna Marsylii, która po porażce w St. Etien­
ne została zmodyfikowana i wysłana na wy-

O wejście do Division d'Honneur
Ligue du Nord

Boulogne — Dunkierka 2:1
Cambrai — Maubeuge 1:1

Boulogne wchodzi już do wyższej klasy. 
Cambrai i Maubeuge będą jeszcze rozgrywa­
ły.

LEKKOATLETYKA

Trzy nowe rekordy Francji 
uzyskano na zawodach w Colombes

PARYŻ. — W niedzielę odbyły się na sta­
dionie w Colombes zawody lekkoatletyczne 
z okazji 100-lecia istnienia Instytutu Wy- 
chow-ania Fizycznego w Joinville. Zawody no­
siły charakter międzynarodowych, gdyż 
prócz zawodników francuskich, uczestniczyli 
w nich lekkoatleci belgijscy i angielscy.

Na zawodach tych pobito trzy rekordy, w 
czym dwa w konkurencji męskiej, jeden w 
konkurencji żeńskłej. Dwaj zawodnicy sta­
nowili jednak klasę dla siebie, to Degats 
(nowy rekordzista w biegu na 400 m.) i 
Mimoun (w biegu na 5.000 metrów). Na 
szczególne podkreślenie zasługuje jednak re­
kord Degatsa, 47” 5/10. Poprzedni, Boisseta, 
który przetrwał 18 lat, wynosił 47” 6/10.

W konkurencji kobiecej rekord ustaliła 
panna Mongujllou (w biegu na 800 metrów).

Trzecim rekordem dnia, to wynik 41” 7 
sztafety męskiej 4X100 m.
Szczegółowy wyniki dnia były następujące : 
(tylko pierwszych) —

100 metrów; Shenton (W.B.), 10” 9.
200 metrów : Linssen (B.)f 22” 2.
400 metrów : Degats (Fr.)’, 47” 5-
800 metrów : Webster (W.B.), 1* 52” 7.
1.500 metrów: EI Mabrouck (F.), 3’ 49” 8.
5.000 metrów : Mimoun (Fr.), 14* 21” 8.
110 metrów przez płotki: 1. Henrich (Fr.), 

14” 7.
400 metrów przez płotki : F. Scott (W.B.), 

58” 6.

Przeciwnik I>authiiilleea
W kołach bokser­

skich Paryża oczeku-l 
je się z zaciekawie­
niem spotkania jakie 
w dniu 16. bm. sto­
czy w Pałacu Sporto­
wym Dauihuille z A- 
merykaninem Gene 
Hairstonem. Amery- .... 
kanin uchodzi w ko- 4 
łach pugilistycznych^;^
za jednego z czoło-
wych zawodników w|L 
wadze średniej. Hair-X 
ston przybył już do\ 
Paryża i odbywa tre- * 
ningi by być w for-*J! 
mie w dniu zawo-ej 
dów. Na zdjęciu, wH 
środku Hairston, poi 
prawej manager je-H 
go, Mike Mele, poi 
przylocie na lotnisko 
w Orły.

■

(Poto: Recordj

114 g. 51* 21”; 9. Gemlnianl (Fr.) 114 g. 
53* 27”; 10. Albani; 11. Zamp'erri; 12. Pa- 
sotti; 13. Close; 14. Roma; 15. Vittorio Ros- 
sello; 16. Padovan; 17. Corrieri; 18. Minar­
di; 19. Elio Brasola; 20. Vincent Rosscllo.

Van Est najlepszym w wyścigu 
dookoła Holandii

AMSTERDAM. — Zwycięzca wyścigu 
Bordeaux — Paryż, Holender Vim Van Est, 
tylko w swym rodaku Van Breenenie miał 
poważnego konkurenta do pierwszego miej­
sca w wyścigu dookoła Nlederlandów.

VI m Van Est wy kazał szczególnie swoją 
wyższość w ostatnim etapie, siódmym, któ­
ry odbył się na czas. Był w nim bezkonku­
rencyjny. Zwycięstwo jego w klasyfikacji o- 
gólnej jest całkowicie zasłużone.

Oto klasyfikacja ogólna :
1. Wim Van Est, 36 g. 36* 22”; 2. Wagt- 

manns, 36 g. 42* 15”; 3. Voorting, 86 g. 43’ 
2”; 4. Gielen, 36. g. 43’ S"; 5. De Smet; 6. 
Janssens; 7. Van Breenen; 8. Neyt; 9. Sor- 
geloos itd...

Klasyfikacja drużynowa : 1) Holand a A, 
2) Belgia B, 3) Belgia A.

jął pierwsze miejsce, Sowa uplasował się na 
trzecim.

Inni Polacy zajęli, Cieliczka 8-me miej­
sce, Komor 34-te. Oto klasyfikacja (pierw­
szych 15-tu).

1. S"ro Bianchi (Wł.), 285 km. w 6 godz. 
39’; 2. Ducart, 6 g. 39’ 3”; 3. Sowa (P.), 6 
g. 40’ 6”; 4. Gelabert (Hiszp); 5. Renaud; 
6. Chaumarat; 7. Martinez (Hiszp.), 6 g. 43’ 
5”; 8. Cieliczka, 6 g. 45* 15”; 9. Bonnaven- 
ture; 10. Papazian; 11. Dufraisse; 12. Ze- 
lasco; 18. Mirando; 14 A. Canayese; 15. Her- 
mand itd...

celak drugie. Oto klasyfikacja:
1. Elie Marsy (Ecureuil Amandinois), 215 

km. w 5 g. 58’; 2. Marcelak (ES. Bully); 3. 
Em. Thomas (Belgia); 4. M. Danguillaume 
(Tours); 5. M. Chaputte (US. St-Omer); 6- 
Stabiiński (Pedale Thunoise); 7. Platel (RC. 
Arras), wszyscy ten sam czas co pierwszy; 
8. Boucquilon; 9. Com'ni; 10. Callebout; 11. 
Klabiński; 12. Venturella; 18. Sprimont; 14. 
Camerlynck; 15. Kaczkowski (Bully) itd....

poczynek, stanęła w niedzielę do gry zdecy­
dowana osiągnąć taki wynik, któryby klubo­
wi umożliwił utrzymanie się w I. Lidze.

Zespół marsylski zagrał dobrze, "skutecz­
nie i pokonał Valenciennes 4:0. Najlepszym 
graczem na boisku by} napastn'k Marsylii 
Andersson, zdobywca dwóch bramek.

Spotkania międzypaństwowe
Turcja — Hiszpania 0:0

Inne wyniki
Galatasaray (Stambuł) — Lille OSC 1:4
Borus'a Dortmund — Reims 4:2
Stade Marocain (Rabat) — Nicea 0:1
Bordeaux — FC Liege 0:0
Oran (Maroko) — Roubaix (CORT) 2:3

3-000 metrów steeple : 1. Prat (Fr.), 9’ 
12” 2.

Skok wzwyż : Wells (W.B.), 1 m. 98.
Skok o tyczce : Breitman (Fr.), 3 m. 85.
Rzut kulą : Guiller (Fr.), 15 m. 38.
Rzut dyskiem : Ma'ssant (Fr.), 46 m. 08.
4X100 metrów- : Francja A (Bally, Der- 

derain, David, Boninpl), 41” 7.

Schade uzyskał w biegu na 5.000 m. 
czas 14’6”6

W Niemczech Zachodnich odbyły się trzy 
wielkie spotkania lekkoatletyczne. Wyniki na 
nich uzyskane były dobre. Na szczególne 
podkreślenie zasługuje jednak wynik Scha- 
dego w biegu na 5.000 metrów-. Czas Niem­
ca, 14* 6” 6 stawia go w- rzędzie najlepszych 
biegaczy europejskich na tym dystansie.

* » *
Wyróżnili się poza t.vm tej niedzieli ; 

Belg Reiff w biegu na 1.500 metrów (3’ 48”), 
Norweg Strandli w rzucie młotem (58 m. 
96) i Anglik Bannister w biegu na milę 
(4’ 10” 6).

Nowy rekord Polski w skoku wdał
WARSZAWA. — Zawodnik krajowy Gra­

bowski, który startował na zawodach lekko­
atletycznych w Lipsku, uzyskał w- skoku w 
dal wynik 7 m. 51 cm. Wynik ten jest no­
wym rekordem polski.

, -

Czterech alpinistów lyonskicb wyrusza 
w góry Spitzbergu

Lyon. —■ Czterech członków lyoń- 
skiego klubu alpinistów, pp. Michał 
Desorbay, lat 25, Roger Duperron, lat 
24, Piotr Badin, lat 29 i Andrzej Oum, 
lat 38, wyruszy w dniu 19-go czerwca 
na Spitzberg. Wymienieni alpiniści po 
będą w górach kręgu polarnego trzy 
miesiące.

Alpiniści postanowili zwiedzić i zba­
dać niezdobyte dotąd szczyty Północ­
nej Fryzji, położone na 80 równoleżni­
ku, mniej więcej 900 km. od bieguna

OBUWIE ... ■ |^| ■■ ...NA KBEDYT
Cała rodzina i 3 r* Specjalista obuwia

wygodnie obuta przez ■ 1 ■ sprzedawanego na kredyt

Komenda II. Okręgu Z.H P. (Wschodnia 
Francja) organizuje akcję letnią kolonijno- 
obozową we własnym ośrodku w miejscowo­
ści Freland (Ht. Rhin) w 2 turnusach : 
1. W czasie od 30 VI. do 13 VII. br.

a) Kolonię 1 obóz dla harcerek w wieku 
od Lat 15 wzwyż (pomieszczenie w budynku
i namiotach). Komendantka — Tarnowska 
Maria:

b) Obóz pod namiotami dla harcerzy w 
wieku od lat 15 wzwyż. Komendant — phm. 
Połczyński Kazimierz.

2. W czasie od 16 VII. do 14 VIII. br. .
a) Kolonię zuchową dla dzieci w wieku 

od lat 7 — (pomieszczenie w budynku).
b) Kolonię i obóz dla harcerek w wieku 

od lajt 12 wzwyż (.pomieszczenie w budyn­
ku j namiotach). Komendantka — Tarnow­
ska Maria.

c) Obóz pod namiotami dla harcerzy w 
wieku od lat 12 wzwyż. Komendant — phm. 
Mindikowski Edmund.

W akcji kolonijnej mogą też wziąć udział 
członkowie K.P.H. i innych organizacji nie­
podległościowych, którzy podporządkują się 
kierownictwu obozów.

OPŁATA. — a) 1 turnus — starsi harce­
rze i harcerki oraz członkowie K.P.H. —
4 500 fr. plus koszta podróży koleją i auto­
busem.

b) 2 turnus — zuchy, harcerki, harcerze 
w wieku szkolnym — 3.500 fr. (w co wliczo­
na jest opłata za bilet kolejowy zbiorowy).

c) Goście płacą za dzienne utrzymanie 
350 franków.

SPRAWY ZDROWOTNE. — a) Każdy u-

LENS - 2ti bis. Avenue Baoul Briquet - LENS

Dwa nieszczęśliwe wypadki 
w kopalniach Pas-de-Calais

LENS. — W szybie 21-ym kopalń Cour- 
rieres został ciężko poraniony podczas pra­
cy, górnik Hector Alio, lat 36, żonaty 1 oj­
ciec dwojga dzieci. Ranny zmarł kilka go­
dzin po wypadku.

BRUAY-EN-ARTOIS. — Górnik Achilles 
Martin z Houdain, uległ nieszczęśliwemu wy 
padkowi w szybie 7-ym kopalń Bruay. W 
stanie groźnym umieszczono go w szpitalu 
św. Barbary.

"Aux MEUBLES BRUAYSIENS"
SOLER . GRAVE

Rue Anatole France — BRU A Y-en-Artois 
Wielki wybór MEBLI

i wszelkiego rodzaju OGRZEWANIA
— Bezpłatna dostawa do domu

Uwaga rodacy z Noyelles - Mericourt 
i okolicy

(Wycieczka do Aubigny-au-bac)
K.S.M.P. zaprasza na 29 czerwca wszystkich ro­

daków na wycieczkę do Aubigny-au-bac. Cena bi­
letu 250 fr.

Dnia 13 i 14 lipca urządzamy dwudniową wy­
cieczkę do Paris-Plage. Cena 750 fr. Nocleg pod 
namiotami. Zgłaszać się do prezeski, .prezesa lub 
u ks. proboszcza Majchrzaka.

Ostatni termin zgłoszeń 15 czerwca. Zarząd.

■ LEPOITIłłgg 
7, Rue de la Care — BILLY-MONTIGNY 

98, Grande Rue — H A R N E S
KREDENS kuchenny 2 szuflady 22.500,-
Kszesło kuch., trwałość gwar. 1.350,-
SYPIALNIA /erdTm* 68.000,-
IńDńlNIfi2 drzewa d^b- masyw. 8 części 
JnURLHIM Bufet szer. 155, 3 płyty marni. 10 Crtfi 

Stół 90X125, 6 krzeseł nowocz. /Z.UUU, 
----------- Ułatwienia w płaceniu -----------

Dla dziewcząt i kobiet 
w wieku od 13 do 50 lat

Liczne są dziewczęta i kobiety, od lat 13 
do 50. które cierpią na niedomagania z po­
wodu złego obiegu krwi jak : gorączka, pal­
pitacje, zawroty głowy, "mrowienie, ociężałość 
i opuchnięcie nóg, żylaki hemoroidy, dolegli­
wości miesięczne, itd .. Kobietom tym pole­
camy krople „Gouttes Florides, środek wy­
łącznie roślinny, który pobudza obieg krwi 
i skutecznie działa na kobiecy organizm. Do 
nabycia we wszystkich aptekach : 140 fr. 
flakonik — (V. 846 P. 17.984) (22 st. D)

nabożeństwa i Msze św
Nabożeństwa polskie w S. et O. i Oise 

w niedzielę 15 czerwca 1952
VTLLIERS-le-SEC. — Spowiedź od godz. 

7 rano oraz w sobotę 14. VI. od godz. 20-30. 
Msza św. o godz. 7.30. Nabożeństwo z ka­
zaniem po spowiedzi w sobotę 14 czerwca 
o godzinie 9 wieczorem.

ATTAINVILLE. — Spowiedź od godziny 
9 rano. Msza św. o godzinie 9.45.

LOUVRES. — Spowiedź od godz. 10.30. 
Msza św. o godzinie 11-30.

COURTEUIL (Senlis). — Spowiedź od go­
dziny 16. Nieszpory z kazaniem o godzinie 
16.30.

BARON. — Spowiedź od godz. 18. Niesz­
pory z kazaniem o godzinie 18.30.

SILLY-le-LONG. — Spowiedź od godziny 
20.30. Nieszpory z kazaniem o godz. 21.

Wszystkich rodaków z wymienionych 
miejscowości i z okolic serdecznie zaprasza 

Misjonarz, Ks. Cz. Wędzioch.

Związek Kupców i Rzemieślników
BRLAY-EN-ARTOIS. — Zarząd Sekcji Czelad­

niczej Okręgu Bruay-en-Artois, zawiadamia człon­
ków, że zebrania są zawieszone aż do września br.

Franciszek Janiak, prezes

Polki
CALONNE-LIEVIN. — Tow. Polek im. kr. Jad­

wigi odbędzie swe zebranie w czwartek 12. bm. o 
godzinie 16. w sali pana Hecquet. Obecność wszy­
stkich członkiń jest pożądana. Zarząd.

HOUDAIN. — Tow. Polek im. Królowej Jadwigi 
zwołuje swe miesięczne zebranie na czwartek 12 
z:erwca o godzinie 3.30 w sali p. Pawłowskiego.

MASNY. — Zebranie Tow. Polek im. Marii Lesz­
czyńskiej odbędzie się w środę 11. VI. br. u p. 
Łabudzińskiego o godzinie 16. Rewizorki kasy 
proszone o przybycie pół godziny przed zebra­
niem .celem zrewidowania kasy.

Zarazem przypomina się. iż Towarzystwo wy­
płaciło pośmiertne za zmarłą członkinię, śp. Fr. 
Kolczyńską (8 tysięcy franków). Uprasza się u- 
iścić na zebraniu składkę pośmiertną. Prosi się 
członkinie o liczne przybycie.

Zarząd bardzo serdecznie dziękuje wszystkim 
gościom i uczestnikom w,19-ej rocznicy Tow. Po­
lek. Przede wszystkim zaś Kołu Śpiewu ,,Harfa” 
Ecaillon, za śpiew podczas Mszy św., Młodzieży. 
Harcerstwu, amatorom, dzieciom za grzeczne i 
pilne przychodzenie na próby, p. Kryślakowl, któ­
ry się wielce przyczynił i pracy dużo dołożył aby 
wszystko wypadło jak najlepiej.

Towarzystwo dziękuje kupcom i wszystkim ofia 
rodawcom losów, i tym. którzy czymkolwiek do­
pomogli do uroczystości.

M. Jórdaczykowa, przewodnicząca.

Sokół
Komunikat Okr. I. Zw. Sokołów

Zjazd Rady Okręgu I. Zw. Sokołów odbę­
dzie się w niedzielę 15 VI- br. o godzinie 
10.15 (a nie o godzinie 15., jak mylnie po­
dano w poprzednim komunikacie) w Bethu­
ne w sali p. Manowicza. przystanek autobu­
su „Manege”. Zarząd, 

północnego, na których temperatura 
waha się w granicach 0 do 40 stopni 
poniżej zera.

Ekspedycja, nad którą patronat ob­
jął Lyoński Klub Himalajów, postano­
wiła odbyć także 300-kilometrowy raid 
na nartach poprzez dolinę Martin-Con­
way, by zbadać możliwości połącze­
nia przez nią obozu badań naukowych 
przy lodowcu Lome z przylądkiem La- 
gume, punktem Spitzbergów najbar­
dziej wysuniętym na północ.

Film polski
Po’ski film dźwiękowy „Piętro wyżej”, z 

dodatkiem z uroczystości 3 Maja w Lille bę­
dzie wyświetlony w tym tygodniu w:

CALONNE LIEVTN we wtorek 10 czerw­
ca w kinie Casino o gxxlzinie 8. wieczorem.

VERMELLE - MAZINGARBE 7-ka. w 
czwartek 12 czerwca w patronażu o godzinie 
8. wieczorem.

EVIN - MALMAISON w sobotę 14 czerw­
ca w sali p. Odważnego o godzinie 8 wiecz.

Zarząd P.Z.K.

■ Strzały w kawiarni
BORDEAUX. — Algerczyk Khemissi Hak 

kar, lat 34, goszcząc się w kawiarni „Queen 
Mary” wszczął nagle kłótnię z właścicielem 
lokalu, po czym zaczął strzelać z rewolwe­
ru. Właściciel mimo to zdołał go wyprowa­
dzić z kawiarni na ulicę.

Po pewnym czasie Hakkar powrócił i 
strzelił do właściciela wyszynku, oraz do jed 
nego z konsumentów. Kule chybiły i po­
wstałe straty były wyłącznie materialne.

O ile gospodarz zachował spokój, o tyle 
jeden z konsumentów, podenerwowany strze­
laniną, dobył swój rewolwer i wystrzelił do 
Hakara. Dwie pierwsze kule chybiły, trzecia 
trafiła w serce, zabijając Algerczyka.

Rajmund Conte, który zastrzelił Algerczy­
ka, został aresztowany.

LA SAULE. — Sekcja Polska C.G.T. F.O. orga­
nizuje zbiórkę na tow. Bączyka Edmunda, który 
choruje już od kilku miesięcy. Zbiórka odbędzie 
się na szybie Dorsy w dniu 12 bm. ZARZAI).

Najstarszy kościół Francji oddany 
znowu du użytku wiernych

METZ. — W niedzielę rano została odpra­
wiona Msza św. w kościele w St. Etienne au 
Nonnains, który jest najstarszą świątynią 
Francji.

W Mszy św. uczestniczyli, minister spraw 
zagran cznych p. Schuman, prefekt departa- 
mewt-H Moselle, mer miasta Metzu, oraz gu­
bernator wojskowy, gen. Zeller.

Kościół ten, w którym poprzednio ostat­
nia Msza została odprawiona w roku 1562, 
był opuszczony i służył za magazyn wojsko­
wy.

Świątynia została obecnie odrestaurowana 
a Msza św. w niej w niedzielę zamówiona 
przez Lotaryńslcą Federację Historyków, 
która swe obrady rozpoczęła w sobotę.

(Foto: Record) 
W Jamville pod Melun odbył się zlot kierowniczek harcerstwa francuskiego. Uczestnicz­
ki zlotu i zjazdu, który obradował kilka dni, mieszkały w namiotach rozbitych w ośrod­

ku szkoleniowym. Na zdjęciu obóz drużynowych.

Harcerstwo 
Wschodnia Francja ma glos

Pierwszy na konkursie akordeonistów 
3 Dywizji w Lille

W Lille odbył się ostatnio międzynarodo­
wy konkurs akordeonistów. Stanął do nie­
go między innymi młody Madej Wacław z 
Steenwerck (Nord). Młodzieniec wyróżnił 
się. Zdobył pierwsze miejsce w grupie 3—A, 
uzyskując nagrodę honorową, puchar oraz 
dyplom z specjalnym wyróżnieniem i uzna­
niem Jury.

Wacław Madej urodził się w dniu 20 sier­
pnia 1940 roku. Liczy lat 12 i ma piękną 
przyszłoś; przed sobą. Brawo Wacławie!... 
Gratulujemy i życzymy dalszych sukcesów.

Cu może uwolnić ud zmęczenia?...
Po prostu QUINTONINA ! Dzięki swym 

składnikom wzmacniającym, jak : „glycero­
phosphate de chaux” i „kola”, prawdziwy 
pokarm dla nerwów, QUINTONINA przy­
sparza organizmowi nowych sił. Zmęczenie, 
przygnębienie i depresja znikają i następuje 
przypływ energii i zapału. Do nabycia we 
wszystkich aptekach : 85 fr. flakonik. — 
(V. 846 P. 2336) (19 st. N) 

czestnik (czka) obozu (członkowie kierow­
nictwa również) musi mieć „Livret Sanitaire 
de Colonie de vacances”.

b) Młodzież w wieku szkolnym musi mieć 
zaświadczenie szczepienia (vaccination anti- 
diphtćriąue — antitetanique) i przejść ba­
danie lekarskie.

c) Młodzież starsza i starsi muszą mieć 
zaświadczenia od lekarza, iż nie są chorzy 
na choroby zaraźliwe.

EKWIPUNEK. — Plecak lub walizka, dwa 
koce* 2 prześcieradła, poszewka lub jasiek, 
sweter, wiatrówka lub płaszcz mocne buty, 
spodenki kąpielowe (kostium), spodenki i ko 
szulka gimnastyczna, mundur harcerski (za­
pasowy), dwie zmiany bielizny, piżama, poń­
czochy, dwie pary skarpetek, 2 chustki do 
nosa, ręcznik, pantofle, przybory do szycia, 
mycia, czyszczenia (szczotka do butów, pa­
sta), jedzenia (menażka, łyżka, nóż, wide­
lec, kubek), zeszyt, ołówek, guma, linijka, 
książka do nabożeństwa, książeczka służbo­
wa.

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ : ŁACIŃSKI 
Placyd —■ 62, Rue Gen. de Gaulle a HET- 
TANGE-GRANDE (Moselle): PIOTROWSKI 
Stanisław — 15. Rue J. Rermann ś. Cante- 
bonne-ViPerupt (M. et M.); POŁCZYŃSKI 
Kazimierz — 94, Rue Basse a MERLE- 
BACH (Moselle): KUKURYK Bolesław — 
5. Rue du Pont Moreau ń METZ (Moselle); 
URBAŃSKI Bronisław.— 138, Rue St. Thć- 
odore a HAYANGE (Moselle), oraz wszyscy 
drużynowi (we), instruktorzy (ki) prezesi 
K P.H. II. Okręgu Z.H.P. (wschodnia Fran­
cja) do dnia 15. VI. 1952 r. Czuwaj!

Bałabuszyński Z., kom. II. Okr. ZHP.

Kombatanci
Apel do kombatantów

„NASZE b« KAWY” — oto tytuł biuletynu in­
formacyjnego Z.U.P.R.O., jedynego organu komba­
tantów polskich we Francji i Belgii. Jako czaso­
pismo kombatanckie „NASZE SPRAWY ’ sg. jed­
nym z walnych środków urzeczywistnienia dążeń 
szerokich mas kombatanckich we Francji, jak rów­
nież i w Belgii, dlatego też tylko zwiększony na­
kład naszego czasopisma może pokryć do pewnego 
tylko stopnia ogromne koszty związane z drukierp 
i wydaniem.

„NASZE SPRAWY” zostały wznowione w tym" 
czasie, kiedy na całym świecie i nawet w boga­
tej Ameryce panuje „kryzys gazetowy”” i wiele 

.gazet przestało już wychodzić, a te które wychodzą 
,orykają się z wielkimi trudnościami finansowy­

mi, ponieważ nie mogą podołać wobec dzisiejszej 
drożyzny papieru gazetowego jak również jego bra­
ku.

Z tych też powodów Wydawnictwo „Naszych 
Spraw” zwraca się z apelem i zarazem gorącą proś- 
uą do wszystkich kombatantów we Francji i Bel­
gii, by materialnie poparli nasz biuletyn, który 
służy sprawie kombatanckiej.

„NASZE SPRAWY” są czasopismem apolitycz­
nym i ponadpartyjnym. Zasadniczym celem biule­
tynu jako organu kombatantów, jest przetrę 
wszystkim służenie Polsce, sprawie polskiej i cią­
głe dążenie do dalszego pogłębienia przyjaźni fran­
cusko-polskiej.

Numer trzeci „Naszych Spraw”, który ostatnio 
ukazał się z druku w estetycznej szacie, z wielo­
ma ciekawymi artykułami i pięknymi zdjęciami 
można zamówić w Redakcji i Administracji „Na­
szych Spraw” : 20, Rue du Priez — LILLE
(Nord).

Pamiętajcie o tym, że „NASZE SPRAWY” — 
to WASZE SPRAWY.

Wydawnictwo „Naszych Spraw”

Związek Byłych Członków P.O.W.N.
Zarząd P.O.W N. podaje niniejszym do 

wiadomości, że Zjazd Rady P O.W.N. odbę­
dzie się w niedzielę, dnia 15-go czerwca br. 
o godz. 10-ej przed poł. w lokalu p. Żołnier- 
kiewicza w Lens.

W Zjeździć Rady P.O.W.N. biorą udział 
członkowie pierwszego i drugiego zarządu 
poszczególnych Okręgów P.O.W.N- na koszt 
kasy danego Okręgu. Leży w obowiązku każ­
dego z okręgów, ażeby na Zjeździć Rady 
P.O.W.N. był zastąpiony.

Obrady Zjazdu Rady rozpoczną się o 10-ej, 
wobec czego o punktua’ne przybycie prosi

Zarząd

3IOYEUVRE - GRANDĘ. — Zarząd Stow. Rez. 
i b. Wojskowych, zawiadamia swych członków, że 
w niedzielę, dnia 15 czerwca br. o godz. 15.30 od­
będzie swe półroczne zebranie w sali p. Mullera. 
Hótel Terminus. Bardzo ważne sprawy. Obecność 
wszystkich członków pożądana. Sympatycy koła 
mile widziani. O punktualne przybycie prosi

ZARZJU
MERLEBACH - FREYMING. — Zarząd Koła 

Rez. I b. Wojskowych Merlebach-Freyming podaje 
do wiadomości, że organizuje wyjazd w dniu 29 
czerwca br. na uroczystość do Sarrebourga. Ko­
szta przejazdu autobusem w obie strony wynoszą 
500 fr. Odjazd z placu Casina o godzinie 6.30. A- 
pelujemy do rodaków z Merlebach-Freyming. Cite 
Belle-Roche, Citó Chapelle, o zapisywanie się' do 
dnia 20 czerwca. Członkowie, byli żołnierze, po­
winnością waszą jest stawić się, aby oddać hołd 
kolegom, którzy polegli w obronie Ojczyzny. Za­
pisy przyjmują następujące osoby : Tudzej Bro­
nisław, Citć Belle-Roche, 5, Impasse des Charmes- 
Cocheren; Wawrzyniak Leon, 20, Rue Oradour. 
Merlebach; Zimorski Franciszek, 299, Rue Savoir, 
Merlebach.

Wyjeżdżający proszeni są zabrać ze sobą wią­
zanki kwiatów biało-czerwonych.

Za zarząd, prezes Tndrej.

i

irobneogłoszeni
1 Wszelkie listy dotyczące ogłoszeń, adre^ 

--owaĆ. ..Narodowiec” LENS (P-de-C).
Na odpowiedź lub na przekazanie zgło- 

->ten na ogłoszenia, które okazały się pod 
« aumerem leci bez adresu, załączył należy do 
| listo znaczki, a na kopercie napisać oprócz 
ł •<-oee, podany nnmer ogłoszenia.
■gg a ogłoszenia Redakcja nie odpowiada

Wolne miejsca 300 Ir.
i (za ogłoszenia nic przekr. objętości 3 wierszy I 

za każdy dalszy wiersz dolicza się 75 fr > I

Potrzebna od zaraz rzetelna SŁUŻĄCĄ (od 18 — 
30 lat) do wszelkiej pracy domowej (bez prania). 
Zgłosić się osobiście lub listownie na adres : 
39, Rue St. Henri LA MADELEINE (Nord).

(1321)

Poszukuję DZIEWCZYNY do wszelkich robót 
domowych. — Zgłosz. ero: JABŁOŃSKI Józef, Rue 
Casimir Beugnet. GRENAY (P.-de-C.). (1311)

Potrzebny zaraz czeladnik RZEZNICKI do war­
sztatu. — Zgłosz. do Biura Związku Kupców i 
Rzem. Polskich, 24. Rue de la Gare, LENS. (1312)

Potrzebny UCZEŃ PIEKARSKI, najchętniej taki, 
btóry już pracował w tym zawodzie. — Pisać lub 
zgłosić się do: Stanisław KOWALSKI. Boulanger. 
Hameau de Buqueux, CARVIN (P.-de-C.) (1313)

Potrzebne DZIEWCZYNY do o'bshigi w restau­
racji. — Zgłosz. do : Restaurant SIMON, 13. Rue 
N.D. de Nazareth, PARIS (3-e). (1309)

Pracy poszukują 200 fr.
(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy • 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 50 fr.) * 1 * * 4

Silny CHŁOPAK, lat 17. poszukuje pracy jako 
UCZEŃ rzeźnlcki. — Oferty do :' Stanisław KO­
WALSKI. Colonie Ouvridre, Chemin d'Annay. 
nr. 7, LENS (Fosę 2). (1305)

Samotny POLAK, znający się na pracy rolnej, 
poszukuje pracy na fermie. — Oferty do „Naro­
dowca” pod nr. 1298.

Kupno — Sprzedaż 500 fr.
(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy, 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.)

Do sprzedania SAMOCHODY: 1) „Citroen” 
9-konny, (traction avant). Cena: 195.000 fr. 
2) „Peugeot 201 D”; 3) „Mathys” 9-konny. — 
Zgłoszenia do: Garage St-Chriatophe a DIVION 
(P.-de-C.).(1314)

Do sprzedania okazyjnie różne DRZEWA do 
budowy (belkj. itd.). po cenach umiarkowanych. 
— Zgłosz. pod adresem: 108, Avenue Van Pelt, 
LENS. (1315)

Do sprzedania w BARLIN (P-de-C), DOM (5 
pokoi), wolny od 1 Merpnia br., 1.400 m. kw. 
ogrodu (20 młodych drzew owocowych), 200 m. od 
kopalni. — Zgłosz. do „Narowodca" pod nr. 1303.

Do sprzedania PÓLCIEŻAROWKA, 6-konna. 
marki „Chenard”, w bardzo dobrym stanie. Motor 
..Peugeot'' nowy. — Zgłoszenia po poł. do : 
KAWECKI, Rue Laon, SALLAUMINES. (1291)

Różne 500 fr.
(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.)

IŁUMACZ PRZYSIĘGŁY
w sprawach: ślubów, naturalizacjl, metryk, rozwo­
dów. pełnomocnictw. D.P.. Uchodźców. Emigracji, 
oodań do Ministerstw, Konsulatów. Prefektur ita.

Expert — Traductenr Jurt
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